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Odrę oczy«cza się a wraków zniswazonych mostów. Oto Jeden * fragmen­
tów dźwigania olbrzymiego przęsła, które spoczywało na dnie rzeki.

REZO LU CJA  PLENUM K C  P P R  
w  p r a s i e  r a d z i e c k i e j

M O SKW A, 10.9 (PA P). — Cała 
prasa radziecka zamieszcza na czoło­
wych miejscach rezolucję plenum KC 
PPR w sprawie prawicowego i nacjo­
nalistycznego odchylenia w kierow­

nictwie partii. Prasa radziecka komu­
nikuje również o uchwale władz na­
czelnych PPS, witających powrót Pre 
zydenta RP, Bolesława Bieruta, do 
czynnej pracy w ruchu robotniczym.

QUEUILLE OTW IERA DRZW
PRZED  GA ULLÏSTA M I I  P E T A I N O W C A M Ï

K  r y z y s r z ą d o w y w e F r a n c j i  t r w a
PARYŻ, 9.9. (P A P ). —  Według wiadomości z późnych godzin wie­

czornych, odpowiedź kandydata na premiera Queuille prezydentowi 
Republiki, oczekiwana jest lada chwila. Koła postępowe przewidują, 
że Queuille po uzyskaniu poparcia R P F  utworzy rząd, obejnm jącp  tak 
SOCJALISTÓW, jak i GAULLISTÓW. RZĄD TEN M IAŁBY R EA LI­
ZOWAĆ PLAN GOSPODARCZO - FINANSOWY DWÓCH P O P R Z ^ -

^  I GOSPODARKI NARODOWEJNICH MINISTRÓW FINANSÓW 
REYNAUD I PINEAC.

PARYŻ, 10.9. (PAP). Kolejny kan- 
dat ną premiera Qucuille nawiązał

H A R R I M A N  i  C L A Y
forsują uprzyw ilejow ane stanowisko Bizonii

w  * r  o z  i n i  m a r s h a l l o w s k i e j

NOWY JORK, 10.9. (PAP). Konflikt 
między Radą Europejską dla Planu 
Marshalla a dowódcą wojsk amerykań 
¿kich w Niemczech gen. Clayem trwa 
w dalszym ciągu.

W czerwcu br. administrator planu 
Marshalla Huffman zwrócił się do Ra 
dy Europejskiej z poleceniem opraco­
wania planu podziału kredytów dla 
poszczególnych państw.

Komisja Europejska przeznaczyła 
dla Bizonii 367 milionów dolarów. Na 
tomiast gen. Ciay domaga się 467 mi­
lionów.

Sytuacja jest bardzo naprężona. Po­
czątkowo rząd amerykański stanął na 
stanowisku, że same państwa europej­
skie mają się zająć rozdziałem kredy­
tów. Jednakże Bizonia reprezentowa­
na jest w Radzie Europejskiej przez 
Amerykanów i ponieważ uważają oni, 
że Niemcy zachodnie są kamieniem 
węgielnym całego planu, chcą. dla B i­
zonii uzyskać jak największe kredyty 
kosztem innych państw europejskich.

„Ambasador“ planu Marshalla Har-

riman odbywa gorączkowe konferen­
cje  z przedstawicielami rządów państw 
europejskich i stara się nakłonić ich 
do przyjęcia żądań Bizonii.

Amerykańskie koła rządowe mają 
pretensję do europejskich państw 
marshallowskich, a zwłaszcza , do Wiel 
kiej Brytanii, o niewypełnienie „za­
sadniczej koncepcji“ planu Marshalla, 
tzn. o brak ścisłej współpracy gospo­
darczej między państwami marshal­
lowskich.

Z Londynu donoszą, że Harriman od 
był konferencję z brytyjskim mini­
strem gospodarki Crippsem i miął 
otrzymać zapewnienie, że Londyn 
„poprawi .się“. W czasie konferencji 
min. Cripps wysunął jednakże szereg 
obiekcji przeciwko zibyt daleko idące­
mu uprzywilejowaniu Niemiec zachod­
nich kosztem innych państw marshal- 
lowsikch.

NOWY JORK, 10.9. (PAP) Według 
informacji paryskiego korespondenta 
„New York Post“, między uczestnika­
mi planu Marshalla ujawniają się

KQ3flU3ISTYCZHA WIĘKSZOŚĆ K P I  
P R Z E C I W  F R A K C J I  T I T A

Artykuł moskiewskiej „Prawdy“ postawił w pewnej mierze kropkę 
nad i w sprawie K PJ. Po pierwsze dlatego, że nakreślił jasno linię roz­
wojową kierownictwa K P J i staczanie się grupy Tita na pozycję pro- 
imperialistyczne. Po drugie dlatego, że przecina wszelkie możliwości 
dalszego manewrowania kierownictwa K P J wobec szerokich mas ludo­
wych Jugosławii. Po trzecie wreszcie dlatego, że ujawnia słabość reżi­
mu Tita opierającego się na frakcji w łonie K P J i utrzymującego więk­
szość partii w ryzach jedynie przy pomocy terroru i prześladowań.

Partie robotnicze na całym świecie ustosunkowały się do sytuacji 
W K PJ z chwilą ogłoszenia uchwały Biura Informacyjnego. Fala Obu­
rzenia i potępienia, któremu wyraz dawały organizacje robotnicze, 
była świadectwem niewzruszonej solidarności, zwartości i siły obozu 
antyimperialistycznego. Grupa Tita starała się jednak utrzymać wobec 
członków własnej partii, tezę o rzekomych „małych nieporozumie­
niach“ między kierownictwem K PJ, a innymi partiami robotniczymi. 
Grupa Tita musiała kluczyć, albowiem poczucie solidarności ze Zw.: 
Radzieckim i krajami demokracji ludowej jest tak silne wśród szero­
kich mas ludowych Jugosławii, że kierownictwo K P J nie odważyłoby; 
się jawnie wystąpić przeciwko ZSRR.

Manewry te nie wiele jednak pomogły. Coraz więcej komunistów Jii- 
gosłowiańskich zdaje sobie sprawę z całkowitej izolacji kierownictwa 
K P J od partii robotniczych świata, ze staczania się tego kierownictwa 
po równi pochyłej w objęcia imperialistów, z rosnącego odosobnienia 
Jugosławii od obozu pokoju. Coraz więcej komunistów jugosłowiań­
skich zdaje sobie sprawę z faktu, że nacjonalizm występujący pod 
maską obłudnego „patriotyzmu“ jest nie mniejszym wrogiem własne­
go narodu, aniżeli nieprzyjaciel zewnętrzny. Większość —  i to stale ro­
snąca większość —  członków K P J zdaje sobie sprawę, że grupa Tita 
jest wrogiem własnej partii, wrogiem własnego narodu.

Stąd narastający terror w stosunku do oddanych i wiernych swej 
bohaterskiej przeszłości komunistów jugosłowiańskich. Stąd rosnące 
przekonanie w szeregach K PJ, o konieczności zmiany kierownictwa,

*  ••
Pol3ki ruch robotniczy przez długie lata łączyły więzy braterskiej 

solidarności z komunistami jugosłowiańskimi w walce z rodzimym fa­
szyzmem: sanacji —  u nas, królewskiej dyktatury —  tam. A podczas 
naiazdu hitlerowskiego cały walczący naród pojski z radością witał 
każdą zwycięską bitwę stoczoną przez partyzantów jugosłowiańskich

*  to oo dz,Siaj dzieją *  w Jugosławii,
rdzie policyjny reżim Rankowicza, dla utrzymania absolutnej władzy 
klM  S t a  zdL ił podstawową cechę każdej marksistowskiej parfad: 
kliki lira, . . samokrytykę. Mówimy to, wzbogaceni do-
otwartą, szczerą PPR , które wzmocniło i zwar-
świadczemem enu P otwartej krytyce i samokrytyce, dzię-
U  bisddw i nacjonalistycznych odchylę*.

* ,  *
, . „taT1 rzeczv jaki zapanował w Jugosławii nie będzie

Wierzymy, ze stan rzeczy j .. t  iueosłowiańscy pomni bohater-
dh,gotrwały. W ier,ymy, te  k o m « ^  J u g » lo w «  y V

f  L* na w łaiciw , drogę,
N aPd“ e współpracy ze Związkiem Radzieckim i kra ami demokracji 
iu d o w e f  na drogę, która zapewni pomyślny rozwoj narodom J u -

gosławii.

wciąż rozbieżności w sprawie rozmia- 
ru udziału Bizonii w dobrodziejstwach 
tego planu. Pod wpływem Harrimana 
udział ten przewyższył znacznie pier­
wotne przewidywania.

✓
„New York Herald Tribune“, komen 

tując ostatnie podróże Harrimana do 
Brukseli i Londynu, podkreśla fakt, 
że Harriman w coraz to większym 
stopniu podejmuje samowolne decyzje 
w sprawach, o których miały decydo­
wać .same kraje mar shall owskie.

Plan Marshalla przedstawia się dzi­
siaj inaczej, niż obiecywał Marshall 
w Harvard i ulega zmianie w kierun­
ku coraz to większego bezpośredniego 
udziału Ameryki w pracacji komitetu 
paryskiego.

kontakt z ugrupowaniem de Gaulle‘a 
RPF.

Deputowani gaullistowscy oświadczy 
li mu w czwartek rańo, że ■wzięliby u- 
dział w jego rządzie pod warunkiem 
reformy ordynacji wyborczej, jako 
przygotowania do nowych wyborów 
powszechnych, oraz odbycia w- paź 
dzierniku, odroczonych wyborów kan- 
tonalnych.

Z drugiej strony, grupa 21 członków 
Rady Republiki wystosowała do prezy 
denta Auriola wniosek o przeprowadzę 
nie reformy obecnej ordynacji wybór 
czej, opartej na reprezentacji propor­
cjonalnej, i o zarządzenie nowych 
wyborów powszechnych.

10 wnioskodawców należy do MRP, 
a pozostali do SFIO, frakcji radykalnej 
i innych mniejszych ugrupowań. Wilio 
sek ten spotkał się niezwłocznie z for. 
malną krytyką ze strony komitetu wy 
konawczego MRP.

Prasa francuska rozważa możliwoś­
ci ewentualnego rządu radykała Queu- 
ille.

Prasa prawicowa sądzi, że gabinet
jaki udałoby mu Się stworzyć, będzie 
w każdym razie miał charakter prze; 
ściowy przed ostatecznym rostrzygnię- 
ciem kwestii rozwiązania parlamentu 
i rozpisania nowych wyborów.

„Ce Matin-Le Pays" zwraca uwagę 
na fakt, że po raz pierwszy prezydent, 
Vincent Auriol, przeprowadził. osobi­
ste rozmowy z przedstawicielami gaul
Listów.

Prasa postępowa nie wróży ewentu. 
alnemu rządowi Queuille długiej przy 
szłości. „

„Humanité" przewiduje, że Queuille 
będzie się stara! pozyskać elementy 
gaullistowskie i petainowskie. Dni .i*' 
go będą policzone. Nie będzie on w 
stanie oprzeć się wciąż wzrastającej 
jedności klasy pracującej i ludu fran­
cuskiego. (Dalszy ciąg na str. 2-ej).

Labouraystowski dyk^ t0̂ Ongresie 
darczy Cripps wxy” *  dochodów 
w Margate do s z a n o w a n e j ¡ tall.
wszelkich ^.«leżenia si<5
-tycznych oraz do. ”iy i , „odwyż-
przez robotników Ł*da? ~ n£
W płac i walki * drwy*”* k o

W Margate
«opuszczenie Pra®d^ ^ « “du cen- 
ków zawodowych do wiel-
tralnej Instytucji finan*° również 
kiej Brytanii. odrz^ 0"°  n S i^ 3'wniesek o przystąpień Nie od
lizacji przemysłu stalow 8 ^
mówiono sobie r ó w n i e - ' i  
kazji przyjemności £ * * ' % £ * *  o 
munistów i stwieruzon . t lowego 
nacjonalizację ’>™emjT J ,„ y b o r -  
— jedno z naczelnych 19̂ 5
czy eh Labour ^arty ^tycznym, 
jest wnioskiem ko»«» - że »pro 

W Margate oświadcza kwiatowej 
szenie przedstawiciezawodowych 
Federacji Związków ^ radach jest
do wzięcia 
wynikiem

W Marudziału w
---------- ,niedopa*zen protestują-
gate odrzucono rezoln*cj . p doal 
cą przeciwko faszystowskim 4
w Grecji.

Zapytacie, czy w M**®*^* j,rytyi- 
się kongres przemysłom c0 rwa-
skich lub kongres pai hi 3 duje ty-wnej? Nie. W Margate o b r a ^
kongres brytyjskich zwią- , j v prze 
dowych i tego rodzaju uch • nac* 
prowadza -  wbrew p r o t e ^ « ^  
nej części de*egat®W’Klwodowego, 
kierownictwo ruch“lwS i tnidszych 
którego jednym z najwJ _  jak 
przedstawicieli jest nikt 
minister Bevin.

GRUPA TITA ODPOWIEDZIALNA 
za śmierć gen. Jovanovica

— s t w i e r d z a
MOSKWA, 10.9. (PAP). — Dziennik

„Prawda" poświęca obszerny artykuł 
gen. Jovanovicowi, zamordowanemu 
na rozkaz Kankovica. „

Arso Jovanovic — pisze „Prawda 
- był prawdziwym bohaterem naro­

du jugosłowiańskiego, powszechnie 
znanym jako wybitny dowódca woj­
skowy z czasów walk o wyzwolenie. 

Dziennik radziecki kreśli sylwetkę 
biograficzną gen. Jovanovica i stwier­
dza, że jeszcze w szeregach starej ar­
mii jugosłowiańskiej walczył on z ów­
czesnym reżimem reakcyjnym. Gdy 
faszyści niemieccy i włoscy okupowa­
li Jugosławię, Jovanovic, będąc wier­
nym synem swego narodu, przystąpił 
do organizowania oddziałów partyzan 
ckich. W walkach przeciwko faszys-

d z  l e n n i k
zasłynął on

d a ‘

Prow okatorzy usiłowali rozbić
j e d n o l i t y  z a r z ą d  m i e j s k i  B e r l i n a

Pismo gen. Kotikowa do pik Howley’a
celu przedłożenia swoich pe- *• ' ' “*BERLIN, 10.9. (PAP), Radziecki ko­

mendant Berlina, gen. Kotikew u-
dziełił 9 września odpowiedzi na list 
szefa amerykańskiego garnizonu w 
Berlinie, płk. Howley*a.

Kotiikow odpiera nieuzasadnione za 
rzuty przeciwko władzom radziec­
kim w Berlinie, w związku z wypad­
kami, Jakie rozegrały się w dniu 6 
września przed gmachem rady miej­
skiej.

Kotlkow zaznacza, że płk. Howley
najprawdopodobniej dał wiarę fałszy 
wym wersjom, rozpowszechnianym 
przez prowokatorów, których celem 
jest wywoływanie niesnasek pomię­
dzy okupacyjnymi władzami amery­
kańskimi a rosyjskimi.

„Gdyby zadał sobie Pan trud, — 
pisze gen. Kotikow — zbadać rzeczy­
wisty przebieg wydarzeń w gmachu 
rady miejskiej w dniu 6 września, 
nie wątpię, iż pismo pańskie nie u j­
rzałoby światła dziennego“.

Gen. Kotikow, omawiając wydarzę 
rda z 6 września wykazuje, że zosta­
ły one celowo sprowokowane, aby 
umożliwić zlikwidowanie jednolitych 
organów zarządu miejskiego.

„Przecież Pan sam nawet przyznał 
— pisze Kotikow — w czasie naszej 
osobistej rozmowy z 8 września, iż 
zachodzi istotna różnica między rela­
cją o wypadkach przedstawionych 
przez prasę amerykańską, a rzeczywi 
•stością. Dodał Pan również wówczas, 
iż korespondenci tejże prasy roz­
dmuchali całą tę sprawę do rozmia­
rów wielkiego zdarzenia".

Następnie Kotikow stwierdza, że 
nde jest przypadkiem, iż w dniu 6 
września w gmachu rady miejskiej 
znaleźli się przebrani w cywilną 
odzież amerykańscy, brytyjscy i fran 
cuscy wojskowi w asyście 200 człon­
ków czarnej gwardii Śturruna, którzy

byłe
tycji.

Kotikow wyraża ubolewanie, że po­
szczególni wojskowi amerykańscy nie 
tylko nie pomagali przywrócić spo­
koju, ale usiłowali awanturników 
brać pod swoją opiekę.

Kończąc swój list, Kotikow zazna­
cza, że nie jest to pierwszy wypadek 
niewłaściwego zachowania się woj­
skowych amerykańskich i  podkreślił, 
iż w przyszłości nie powinni się mie­
szać do spraw niepodlegających ich 
kompetencji.

„WOLNOŚĆ PRASY
W ZACHODNICH SEKTORACH 

BERLINA
BERLIN, 10.9. (PAP). Jak  donosi 

demokratyczna prasa berlińska w za­
chodnich sektorach Berlina przepro­
wadza się bojkot prasy, wydawanej 
w radzieckim sektorze. Grupy „gwar­
dii Stumma“. mimo protestów ze stro 
ny sprzedawców, wyrzucali z kio­
sków gazety wydawane w sektorze ra 
dzleckim. Mimo terroru ze  strony po­
licji zachodnich sektorów Berlina 
w wielu kioskach ludzie kupują na­
dal potajemnie prasę demokratyczną. 
Należy podkreślić fakt. że zachodnie 
władze okupacyjne nie przeciwdzia­
łają tym wybrykom, mimo że jest to 
jawnym naruszeniem uchwały Sojusz 
niczej Rady Kontroli w sprawie wol­
nego kolportażu prasy i słowa druko­
wanego.

7«% HITLEROWCÓW 
W SĄDOWNICTWIE STREFY 

BR Y TY JSK IEJ
BERLIN, 10.9. (PAP). Na posiedze­

niu „Konstytuanty“ zachodnio-nie- 
mieckiej w Bonn. minister spraw we 
wnętrznych północnej Nadrenii i 
Westfalii dr Walter Menzel, ujaw­
nił fakt,‘że 75% sędziów i  prokura­
torów niemieckich w strefie brytyj­
skiej należy do b. członków NSDAP

P r a w

tom zasłynął on jako oso
bohater. Dzięki wielkiej 
bistej zaskarbił sobie ŝ lĉ eg0 Od 
łość narodu jugosłow.ar.s^^g^ okl] 
pierwszej chwili wojny Pr .„j ta_
pantom Jovanovic wykaza ż„ą
lent wojskowy. °.def  ,aL ^ ów party- 
rolę w zjednoczeniu oadzi r jja- 
zanckich i stworzył z mch _ ¡, od
rodowo - Wyzwoleńczą Ju*> . j sze.  
lipca 1941 r. gen. Jcwano^ic Zg
fem sztabu Armii ,WyzW° ¡e odaia- 
swe wybitne zasługi Jovan dflrem 
czo-ny został dwv^ °i'nieradzieckimi 
Gwiazdy Partyzanckiej, « “wa, po]. 
orderami Suworowa i Kut hos}o_ 
sldm orderem Grunwaldu- ę c 
wackim orderem Białego L .
skkn orderem Gwiazdy P f

Po wojnie gen. Jova.n° ^ L emu Woj 
w Moskwie w Wyższej Jugo-
skowej. W lipcu br. P O ^ fim o rd o -  
sławii, a w sierpniu zostai • 
wany przez agentów .prua do

„Od pierwszej chwili wstąp _ .
partii komunistycznej w 4 wier. 
L e „Prawda" _  Jovanovic był wier^
ny zasadom marksizmu — rrlhot- 
i międzynarodowej .solidarnos
niczej. Z chwilą, gdy przyw drogę 
słowiańscy jawnie wkr,oczylifpn;} ich 
nacjonalizmu, Jovanovic Pó ’ Y,chwa.
odstępstwo, solidaryzując się tuacjj
łą Biura Informacyjnego o 3
w K PJ. Jovanovic był Wierny 
jacieletn Związku RadffIg o sło w itó  
chowy wał on kadry armu j s ^SRR- 
skiej w duchu przyjaźni w przy 
Oświadczał on nieraz, ze ,y . jugo- 
jażni ze Związińem Hadz^dcim^ ^  
sławia będzie mogła obi - imperJalŁs- 
ność przeciwko zamacham
tów- . konkluduje

Śmierć Jovanovica —■ :edzialna 
„Prawda" -  za którą Ą ° ^ stratę 
jsst grupa Tito, s^ .^ ^ jow iańskie- 
nie tylko dla narodu 3U-0ł.,sticich bo- 
go, lecz również dla ws o' eg0.
jowników obozu demo^r -y — ,

KO M ITET W YKONAW CZY P^L
solidaryzuje się ze stanowiskięm partii roboiE 

w sprawie przebudowy ustroju fo!aeg°
wygłosił członek sekretariatu

kie niebezpieczeństwo 1 zacytował 
przykłady pobłażliwości, jaką od­
znaczają się tacy sędziowie i proku­
ratorzy w śtosunku do zbrodniarzy 
hitlerowskich. Właśnie ostatnio sędzio 
wie hitlerowscy uniewinnili b. ofice­
rów marynarki niemieckiej, którzy 
rozstrzeliwali marynarzy jako „dezer 
terów“ już po kapitulacji niemieckich 
sił zbrojnych“.

POGŁOSKI
O USTĄPIENIU SCHUMĄCHBRA
BERLIN, 10.9. (PAP). Jak  donosi 

„Berliner Zedtung“, w kółach poli­
tycznych Hamburga krąży uporczy­
wie pogłoska o rychłym ustąpieniu 
dra Schumachera ze stanowiska prze 
wodniczącego partii socjal-demokra- 
tycznej

A U W v£fnlilv j g  WtUtUl QvU*lUl.**ł J ł „
zaatakowali delegacje robotnicze, przy Przyznał on, że fakt ten stanowi wiel

Truman chce „bronić swych praw"
w  B E R L I N I E

WASZYNGTON, 10.9. (PAP). Prezy 
dent Truman złożył na konferencji 
prasowej oświadczenie, na temat sytu­
acji w Berlinie. Truman oznajmił, że 
Stany Zjednoczone nie eą skłonne do.

ustępstw i będą broniły „swych praw 
w Berlinie". Dodał on jednak, ie  Sta. 
ny Zjednoczone pragną kontynuować 
rokowania w nadziei na pomyślny wy­
nik.

Prow okatorzy z  S P  D organizują
burdy n a granicy sektora radzieckiego w  Berlinie

BERLIN, 10.9 (PAP). Grupa pro­
wokatorów, na których czele stali 
przywódcy SPD Neuman i Reuter, 
zorganizowała dnia 9 września wiec 
na placu Republiki w sektorze bfy- 
tyjskim w pobliżu Bramy Branden­
burskiej, stanowiącej granice dziel- 
nicy radzieckiej. Podczas tej manife- 
stacji, której celem była obrona za­
grożonej rzekomo „wolnoód berliń­

skiej Rady Miejskiej", wygłoszono 
szereg prowokacyjnych przemówień. 
Do pochodu, który udał się następnie 
na Unter den Linden. przyłączył się 
tłum gawiedzi, która poczęła niszczyć 
dekoracje, którymi ozdobiono tę uli­
cę z okazji dnia ofiar faszyzmu. In­
terweniowała policja sektora radziec 
kiego, wypierając prowokatorów po- 

•ektora

Dnia 9 września br. obradował w 
Warszawie Naczelny Komitet Wyko­
nawczy PSL. pod przewodnictwem 
prezesa Józefa Niecki z udziałem 
członków Prezydium Rady Naczelnej.

Obrady zagaił prezes Józef Niećko 
dłuższym przemówieniem, w którym 
podkreślił zgodność poglądów partii 
robotniczych i  obu partii Ruchu Lu­
dowego na stan, zadania oraz drogi 
i metody przebudowy ustroju rolne­
go w Polsce.

Prezes Niećko stwierdził następ­
nie. że ta zgodność stanowisk jest 
wyrazem wzmocnienia podstaw soju­
szu chlopsko-robotniczego.

Istnieją warunki, zakończył prezes 
Niećko, aby wieś pracując w spoko­
ju, w oparciu o obecne warunki, roz­
wiązywała najważniejsze zadania dnia 
dzisiejszego, • jednocześnie ograni­
czała elementy kapitalizmu i w wal­
ce z tymi pozostałościami własną wo­
lą 1 decyzją, w oparciu o realne 
podstawy finansowe i techniczne 
kształtowała swe nowe oblicze, któ­
rego zasadniczym rysem będzie Spół­
dzielczość, a zwłaszcza spółdzielczość 
wytwórcza.

W wyniku całodziennych obrad 
NKW postanowił m. in. zwołać Radę 
Naczelną PSL na dzień S i 4 paź­
dziernika i zaprosić do udziału w je j 
obradach z głosem doradczym przo­
downików pracy terenowej.

NKW uzupełnił dotychczasowy skład 
Prezydium, powołując do grona ob. 
ob. Stanisława Kotera 1 Bronisława 
Warownego.

W Warszawie obradowała również, 
pod przewodnictwem sekretarza na­
czelnego, posła Kazimierza Banacha, 
konferencja sekretarzy Zarządów W o 
jewódzldch P. S. L

Referat s stanowisku 1 zadaniach 
Stronnictwa na tle sytuacji politycz­
nej t społeczno-gospodarczej na wsi

nego. red. Schayer. dyskusji
Zebrani, podkreślając ” ^  obu 

całkowitą zgodność st;an robotnic?.y<* 
partii ludowych i Part“ „^budowy 
w sprawie stanu i d Szczegół°w0 
ustroju wsi, postanowił adl tereno-
przepracowywać w o  w rezo-
wych stanowisko okre^netów obu
lucjach Naczelnych K° Etanowi- 
Stronnictw Ludowych. ¡awar­
sko partii ruchu rob  ̂ ppR oraz 
te w uchwałach plenum r- Hilarego 
w ostatnim referacie »
Minca.

PPR
Narada ąktywu «»)•

d a * s k ow  G godz. 12 00'- 
* KWW  dniu ^ f ^ e n c y j n e j  I 

będzie się w sak k | wddzkiego. 
PPR zebranie aktywu * oieW flĘ 

Na porządku dziennym 
referat tow. Jarosze^“^ _  Komitetu
łach sierpniowego Pien . odbę-
Centralnego PPR. P0 refer8C 6 
dzie się dyskusja.

K o m u n i ś c i  c z e s c y

przybywała aa W ybr««
przybywa na wy

Dzisiaj, U Dm. , ^ o n -11 bm
brzeta l^sobow a Czech0
ków Komunis ycznej  ̂ ^  poby
słowackiej, która w fa ń sk a ,
tu zapozna się *  ^
jego przemysłu i urządzę p 

Gości czeskich powitają ^  
przedstawiciele Komitetu Woj 
kiego Polskiej Pai^i Robotniczej.



Z a ł o g ą  f a b r y k i  L-3 
m e l d u j e

f m in istro w i M incowi
W związku z wykonaniem przez 

■warszawską Fabrykę Żarówek L 3 
4 września br„.milionowej żarówki, wy 
«lano do ministra przemysłu i handlu 
pismo następującej treści:

„Załoga, Rada Zakładowa i Dyrek­
cja Fabryki Żarówek L. 3 w Warsza­
wie melduje ob. ministrowi o wykona­
niu w dniu 4 września 1948 r. o godz. 
11.30 milionowej żarówki i przekazu­
je  żarówkę oznaczoną Nr 1.000.000 na 
ręce ob. ministra.

Załoga i Dyrekcja Fabryki L. 3 zda­
ją sobie sprawę z tego, że produkt ich 
pracy służy do oświetlenia szkół, 
warsztatów pracy, wsi i węzłów ko­
munikacyjnych i dlatego składa przy­
rzeczenie dalszej intensywnej pracy w 
kierunku polepszenia jakości, wydaj­
ności i zmniejszenia kosztów produk­
c ji“.

------o----- -

U T W O R Z E N I E  
N O W E G O  B L O K U  
D E M O K R A T Y C Z N E G O  

w  B e r l i n i e
BERLIN, 10.9. (PAP). 7 września 

odbyło się posiedzenie komitetu zjed 
noczonego frontu antyfaszystowsko- 
demokratycznego partii, na którym 
zapadła uchwała przyjęcia do komi­
tetu narodowo-demokratyczną partię 
Niemiec Zjednoczony komitet powi­
tał utworzenie nowego bloku demo­
kratycznego w Berlinie i wyraził na­
dzieję. że uda mu się pokrzyżować 
plany rozbijackiej polityki reakcyj­
nych elementów w łonie rady miej­
skiej, oraz zapewnić Berlinowi sta­
nowisko stolicy Niemiec. W związku 
z trzecią rocznicą reformy rolnej w 
strefie radzieckiej, komitet uchwali! 
rezolucję, podkreślającą wybitne osią 
gnięcia 500 tys. gospodarstw rolnych, 
które otrzymały dzięki demokratycz­
nej reformie 2 mil. hektarów ziemi

-------------------------------------------- Cfcfls -------------------
Praw icow e kierownictw o brytyjskich zw. zawodowych

odrzuca wnioski robotników
D a l s z y  c i ą g  o b r a d  w M a r g a t e

aldn, który jest równocześnie urzędu, 
jącym prezesem Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. Zalecał oi 
natomiast przekazanie tej sprawy Ra. 
dzie Naczelnej.

LONDYN, 10.9. (RAP). Większość kongresu brytyjskich związków zawo­
dowych w Margate zadeklarowała POPARCIE POLITYKI RZĄDOWEJ 
PŁAC I CEN, wysuwając jedynie warunek, by rząd starał się energicz­
niej zniżać ceny. Odrzucono natomiast rezolucję, wzywającą rząd do 
wprowadzenia ustawowej kontroli zysków.

Na środowym posiedzeniu kongresu
brytyjskich związków zawodowych w 
Margate omawiano sprawę nacjonali­
zacji przemysłu stalowego.

Rezolucję, domagającą się niezwłocz 
nego uchwalenia nadzwyczajnej usta­
wy o nacjonalizacji, uzasadniał sekre. 
tarz generalny Związku Robotników 
Przemysłu Stalowego James Gardner, 
Podkreślił on, że rozwój tego przemy­
słu w Anglii hamowany jest najsil­
niej przez fakt istnienia prywatnej 
własności środków produkcji.

Przedstawiciel Związku Robotników 
Przemysłu Budowy Maszyn poparł tę 
rezolucję. Jednakże elementy prawico 
we storpedowały sprawę natychmiastc 
wej nacjonalizacji przemysłu stalowe­
go.

Członek Rady Generalnej Evans 
wniósł poprawkę, która sprowadziła 
do zera zawarte w rezolucji postulaty. 
Inny działacz Mathews, oświadczył ja 
koby rezolucję popierali „wyłącznie 
członkowie partii komunistycznej“.

Delegaci lewicowi zaprotestowali 
przeciwko takiemu postawieniu spra-

W Y D A N I E  VIII-go T O M U  
d z i e ł  J ó z e f a  S t a l i n a

MOSKWA, 10.9. (PAP). Nakładem 
Instytutu Marksa -  Engelsa - Leni­
na wyszedł z druku ósmy tom dzieł 
Józefa Stalina, zawierający prace na­
pisane w okresie od styczhia do listo 
pada 1926. Tom ten m. in. zawiera pra 
ce „Przyczynek do zagadnień leniniz- 
mu“, „O sytuacji gospodarczej Zwiąż 
ku Radzieckiego i o polityce partii“, 
„O odchyleniu socjal-demokratycz-

ły opublikowane po raz pierwszy do - 
kumenty „O chłopstwie, jako o sojusz 
niku klasy robotniczej", „O możliwoś 
ci zbudowania socjalizmu w naszym 
kraju“, „Przemówienie w komisji fran 
cuskiej szóstego rozszerzonego plenum 
Komitetu Wykonawczego Międzynaro 
dówki Komunistycznej“, „Przemowie 
nie „O Komitecie anglo-rosyjskim“, 
-List do Slepkowa“, „O środkach zła-

nym w naszej partii“, „o strajku gór j godzenia walki wewnętrzno - partyj-
ników angielskich i o wypadkach w 
Polsce", „O walce z odchyleniem 
prawicowym ł lewackim“.

Do ósmego tomu dzieł Stalina wesz

nej”, list Józefa Stalina „Do redakcji 
Centralnego Organu roltniczej partii 
Ameryki — „Daily Worker“.

wy. Przedstawiciel Związku Robotni­
ków Przemysłu Elektrotechnicznego 
Cannon stwierdzał, że nrzedsiębiorcy 
niewątpliwie cieszą się, dowiadując się 
iż z trybuny kongresu związków zawo 
dowych broniona jest ich polityka, 
zmierzająca do odroczenia naejonaliza 
cji.

Zabierając ponownie głos Gardner 
przypomniał, że wniesiona przezeń re 
zolucja została w swoim czasie przyj ę 
ta jednomyślnie na konferencji związ­
kowej, przyczym z pośród 55 delega­
tów tylko 5 było komunistami

Ostatecznie jednak większość kon- 
gresu, ulegając wpływom kierownic­
twa, odrzuciła rezolucję i przyjęła po 
prawkę Evansa,

Kongres odrzucił rezolucję Związku 
Bankowców, która, wzywała rząd do 
zrewidowania składu Rady Dyrekto-' 
rów Banku Angielskiego i o włączenie 
do tej Rady przedstawiciela pracowni­
ków bankowych.

Kongres odrzucił również rezolucję 
wzywającą do poparcia Światowej Fe 
deracji Zw. Zawodowych.

Jest rzeczą charakterystyczną, że u~ 
chwalenie tej rezolucji starał się stor. 
pedować m. in. prezes związku tran­
sportowców i członek Rady Naczelnej 
brytyjskich związków zawodowych Dc

Liczni delegaci wystąpili z ostrą kry 
tyką polityki brytyjskiej w Grecji. De 
legaci stwierdzili, że rząd brytyjski, 
mimo niejednokrotnych zapewnień, w 
dalszym ciągu popiera w Grecji reżim 
faszystowski, który jest narzędziem 
kapitalizmu amerykańskiego.

Związek zawodowy strażaków złożył 
w tej sprawie rezolucję, wzywając 
Radę Naczelną, aby za pośrednictwem 
Światowej Federacji Związków Żawo 
dowych przyczynia się do przywróce­
nia w Grecji ustroju demokratyczne­
go I umożliwiła narodowi greckiemu 
odbycie wolnych wyborów.

Rezolucja ta została jednak storpedo 
wana przez największy związek bry. 
tyjski — transportowców, którego 
przewodniczącym jest sam Bevin.

W czwartek rano ogłoszono wyniki 
wyborów do Rady Naczelnej brytyj­
skich związków zawodowych. Najwię­
cej głosów otrzymał przewodniczący 
ogólno - krajowego związku górników 
Lowlher — 7.411 tysięcy. Sekretarz ge 
neralny związku górników Homer u- 
zyskał 2 375 tysięcy głosów — nie 
wszedł jednak do Rady. Lowthęr ucho 
dzi już z góry za przyszłego przewodni 
czącego Rady Naczelnej.
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Poseł Iranu złożył w Belwederze 
l i s t y  u w i e r z y t e l n i a j ą c e

W dniu 9 bm. poseł nadzwyczajny i | rzystną, która istniała dawniej pomię 
minister pełnomocny Iranu w Warsza dzy naszymi obu krajami."
wie. p. Fazlolahh Nabił, przybył do 
Belwederu w towarzystwie dyrektora 
protokółu dyplomatycznego, Adama 
Gubrynowicza i członków poselstwa, 
w celu złożenia listów uwierzytelnia­
jących Prezydentowi RP.

W uroczystości złożenia listów u- 
wierzytelniających w sali Pompejań- 
skiej uczestniczyli: podsekretarz sta­
nu w Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych, dr Stanisław Leszczycki, szef 
kancelarii cywilnej Prezydenta RP, 
min. Kazimierz Mijał i dyrektor gabi 
netu Prezydenta RP, Wanda Górska. 
Wręczając listy uwierzytelniające, po­
seł wygłosił przemówienie, w którym 
oświadczył m. inn.:

„Dołożę wszelkich wysiłków Eksce­
lencjo, by zacieśnić więzy przyjaźni i 
ożywić wymianę handlową pomiędzy 
Iranem i Polską, wznawiając tym sa­
mym współpracę tak pożyteczną i ko-

Prezydent RP, przyjąwszy listy u- 
wierzytelniające, odpowiedział:

„Panie Ministrze! Miło mi przyjąć * 
rąk pańskich listy, którymi Jego Ce- 
carska Mość Cesarz Iranu uwierzytel 
nia Pana w charakterze posła nadzwy­
czajnego i Ministra Pełnomocnego 
przy mojej osobie. Cieszą mnie prze­
kazane przez Pąna zapewnienia o u- 
czuciach przyjaźni, jaką żywią ludy 
Iranu dla narodu polskiego. Od stop­
nia wzajemnego zrozumienia i wzajem 
nej pomocy uzależniony jest trwały 
pokój, oparty na zasadach wolności i 
sprawiedliwości oraz nowych prawach 
gospodarczych i społecznych. Prosząc 
o wyrażenie Jego Cesarskiej Mości Ce­
sarzowi Iranu moich serdecznych po­
dziękowań za życzenia, nadesłane dla 
mnie osobiście i dla narodu polskiego, 
pragnę zapewnić Pana, Panie Mini­
strze, że zarówno ja, jak i rząd RP 
udzielimy Mu pełnego poparcia przy 
pełnieniu Jego wysokiej misji."

360 miliomów forintów subsydiów

Q U E U I L L E  O T W I E R A  D R Z W I  
przed gaullistami i petainowcami

Dokończenie ze sfr. 1-ej
Dziennik podkreśla, że jedynie rząd 

jedności demokratycznej z udziałem 
komunistów zdolny byłby do prowa­
dzenia nowej polityki niezależności na 
rodowej, postępu społecznego i pokoju.

„Franc Tireur“ stwierdza, że Queuil 
le może zaproponować jedynie przej­
ściowe rozwiązanie. Reakcja chce dać 
zastrzyk gaullizmu dogorywającej 
trzeciej sile.
PARYŻ, 10.9. (PAP). W związku z no 
wym kryzysem gabinetowym, francu. 
ska partia komunistyczna ogłosiła apel 
do ludu pracującego Francji, wszyst­
kich republikanów i patriotów.

Podkreślając, że ciągłe kryzysy są 
następstwem polityki sprzeczne z inte 
resami Francji w związku z planem 
Marshalla oraz ze szkodliwym dla mas 
pracujących stanowiskiem socjalistów, 
apel stwierdza m. in.:

Wybiła godzina wyboru. Albo bę­
dziemy mieli stale wzmagającą się nę­
dzę, ciągłe kryzysy gabinetowej potę­
gującą się arogancję neofaszystów i b 
kolaborantów, działających na korzyść 
imperialistów amerykańskich, a wro­
gich Związkowi Radzieckiemu i demo 
kracjom ludowym, albo też zapewni, 
my odrodzenie kraju i wzmocnimy siłę 
nabywczą mas pracujących drogą wy 
siłku całego narodu w oparciu o posza 
nowanie prawa do pracy i porządku 
republikańskiego,, o zgodę między 
prawdziwymi demokratami, o niezależ 
ność narodową oraz pokój ze wszystki 
mi krajami.

Żaden Francuz nie odrzuca z góry 
pomocy Stanów Zjednoczonych i in­
nych państw, które były naszymi so­
jusznikami, ale każdy człowiek, zasłu­
gujący na miano Francuza, domaga 
się, aby pomocy tej udzielano z posza 
nowaniem niezależności i bezpieczeń­
stwa Francji oraz je j świętego prawa 
do odszkodowań. Partia komunistycz­
na wzywa cały naród pracujący bez 
różnicy przekonań politycznych i wyz 
naniowych, aby domagał się uprawia, 
nia polityki prawdziwie francuskiej.

W konkluzji apel stwierdza, że dla 
wprowadzenia w życie tego programu 
konieczny jest rząd jedności demokra­
tycznej, w którym francuska partia 
komunistyczna gotowa jest wziąć na 
siebie przypadającą je j odpowiedzial­
ność u boku tych wszystkich, którzy 
pragną bronić niezależności narodowej 
republiki i pokoju

ROBOTNICY DOMAGAJĄ SIĘ 
RZĄDU JEDNOŚCI 

DEMOKRATYCZNEJ 
W środę wieczorem przed pałacem 

Elizejskim odbyła się demonstracja 
na rzecz rządu jedności demokratycz 
nej. Demonstranci śpiewali Marsy-

liankę i Międzynarodówkę. Do żad­
nych incydentów nie doszło.

Akcja protestacyjna mas pracują­
cych, domagających się poprawy wa 
runków egzystencji oraz utworzenia 
rządu jedności demokratycznej, obej 
muje coraz to nowe rejony Francji.

Pracownicy miejscy w Napterre 
oraz robotnicy zakładów Villeme prze 
rwali pracę. W fabryce samochodów 
Simca w Rueil 5 tysięcy robotników 
uchwaliło rezolucję protestacyjną. •

W całej Francji odbywają się straj 
ki protestacyjne przeciwko zbyt wy 
sokim kosztom utrzymania i zbyt ni 
skim zarobkom. W Paryżu odbył się 
24-godzinny strajk pracowników in­
stytucji użyteczności publicznej. W 
Amiens rozpoczął się w czwartek je­
dnodniowy strajk we wszystkich fa­
brykach i przedsiębiorstwach, W St. 
Etienne z inicjatywy Generalnej 
Konfederacji Pracy (CGT) robotnicy 
ogłosili 1-godzinny strajk protesta­
cyjny.

d l a  r o l n i c t w a
BUDAPESZT, 10.9. (PAP). Na kon­

ferencji, zwołanej przez ministra rol­
nictwa Węgier, Dobi Istvana, w któ­
rej wzięło udział 300 przodowników 
rolnictwa, przedstawiciele partii demo 
kratycznej, spółdzielni rolniczych oraz 
licznych organizacji chłopskich, oma­
wiano sprawę dalszego rozwoju rol­
nictwa.

Minister Dobi Istvan podkreślił zna 
czenie planowej gospodarki rolniczej, 
konieczność rozszerzenia sieci spół­
dzielni rolniczych oraz ośrodków trak 
torowych.

Minister Dobi Istvan zaznaczył, że 
już w pierwszym roku Ministerstwo 
Roln. wyasygnowało 222 mil. forin-

w ę g i e r s k i e g o
tów, zaś inne ministerstwa udzieliły 
rolnictwu subsydiów w wysokości 138 
my. forintów. Subsydia te znacznie 
wzrosły w drugim roku planu 3-let- 
nlego. . vni).i'jsiB9r:ę 

W ciągu najbliższych 5 miesięcy — 
oświadczył minister rolnictwa — ilość 
stacji traktorowych zwiększy się z 51 
do, 105. Zostanie rozszerzona sieć ka­
nałów nawadniających, która już dziś 
nawadnia 30 tys. heldów ziemi (pół 
ha). Węgierski minister rolnictwa pod 
kreślił w zakończeniu, że spółdzielnie 
rolnicze wykazały swoją żywotność i 
przyczyniły się do podniesienia po­
ziomu życiowego, zorganizowanego w 
nich chłopstwa.

Przyjęcie w poselstwie bułgarskim 
w dniu święta narodowego republiki

Z okazji święta narodowego Republi 
ki Bułgarskiej, minister pełnomocny 
Ludowej Republiki Bułgarii p. Paweł 
Tagarow, wydał w godzinach wieczór 
nych dnia 9 września rb. przyjęcie w 
salonach Poselstwa w Warszawie.

Na przyjęcie przybyli ze strony pol­
skiej wicemarszałkowie Sajmu Zam­

browski i Barcikowsiki oraz członko. 
wie Rządu R. P. z premierem Józefem 
Cyrankiewiczem na czele.

Obecny był również korpus dyplo­
matyczny, ze swym dziekanem, amba­
sadorem ZSRR p. Wiktorem Lebiedie- 
wem na czele

D E P E S Z E  G R A T U L A C Y J N E
w  dniu św ięta n a ro d o w e g o  B u łg a rii

PRAGA, 10.9. (PAP). Premier czecho 
słowacki Zapotocky przesłał z okazji 
święta narodowego Bułgarii depeszę 
gratulacyjną na ręce premiera Dymi. 
trowa, w której stwierdza m. in.: 

„Naród czechosłowacki z radością 
wspomina niedawną pańską wizytę w 
Czechosłowacji. Wizyta ta wydatnie 
przyczyniła się do zacieśnienia przyjaz 
nych stosunków i współpracy między 
obu naszymi krajami. Jestem przeko­

nany, że przyjaźń ta i współpraca w 
dużej mierze przyczynią się do powo­
dzenia twórczych wysiłków obu na­
szych narodów“.

PRAGA, 10.9. (PAP). Prezydent Re­
publiki Czechosłowackiej Klement 
Gottwald przesiał, w związku z naro­
dowym świętem Bułgarii, depeszę z 
życzeniami Prezydium Bułgarskiego 
Zgromadzenia Narodowego.

Zbrodniarze wojenni
potrzebni im perialistom  am erykańskim  

,Nowo|e W rem ia“ o uniew innieniu  Schadhta

N a r a d a  k r a j o w a
działaczy Stronnictw a Ludowego

W dniu 9 bm. odbyła się w Warsza­
wie Krajowa Narada działaczy Stron­
nictwa Ludowego, której przewodni­
czył prezes Stronnictwa min. Wincen­
ty Baranowski. W naradzie uczestni­
czyli: marszałek Sejmu Władysław Ko 
walski, sekretarz generalny SL wice­
premier Antoni Korzyckł, zastępcy se­
kretarza generalnego *— wicemin.

| Drewnowski, wicemin. Rek i pos. Jusz

10 w r z e ś n i a - k o n f e r e n c j a  
R ady M inistrów  Spraw  Zagranicznych

MOSKWA, 10.9. (PAP). Dnia 8 bm.
rząd radziecki zakomunikował rządo­
wi Wielkiej Brytanii, iż zgadza się na 
odbycie konferencji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych w Paryżu i za­
proponował jako datę je j zwołania — 
10 września. Na konferencji tej Rada 
ma rozpatrzeć problem b. kolonii wło 
skich.

Analogiczne oświadczenie rząd ra­

dziecki przesłał rządom USA i Fran­
cji.

Rada Ministrów Spraw Zagranicz­
nych ma zadecydować o przyszłości b. 
kolonii włoskich przed 15 września. 
Jeśli do tego czasu Rada decyzji nie 
podejmie, sprawą przyszłości b. kolo­
nii włoskich zajmie się Zgromadzenie 
Generalne ONZ.

kiewicz, członkowie Naczelnego Ko­
mitetu Wykonawczego SL posłowie 
SL-owcy oraz prezesi i sekretarze za­
rządów wojewódzkich SL * całego 
kraju.

Najwięcej miejsca w obradach po­
święcono wysuniętym przez rezolucję 
NKW SL zagadnieniom walki klaso­
wej na wsi i kierunku dalszego roz­
woju gospodarczego 1 kulturalnego 
wsi. Dłuższe przemówienie na ten te­
mat wygłosili marszałek Władysław 
Kowalski 1 min. Rolnictwa — Jan 
Dąb - Kocioł.

W czasie obrad uchwalono szczegó­
łowy program działania Stronnictwa 
Ludowego na najbliższy okres. Pro­
gram prac organizacyjnych do końca 
bież. roku omówił zastępca sekretarza 
generalnego — Jerzy Drewnowski.

Wyniki narady podsumował sekre­
tarz generalny Antoni Korzyckł.

MOSKWA, 10.9. (PAP). Nawiązując do 
wyroku uniewinniającego Schachta, 
wydanego przez niemiecki sąd apela­
cyjny w Ludwigsburgu, czasopismo 
,’,NóWój'e Wremia“ stwierdza, iż wyrok 
ten podyktowany został przez morio- 

• Solistów amerykańskich. Schacht przez 
całe swe życie był ściśle związany z ka 
pitałem amerykańskim. Całą swą mło­
dość spędził w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie Współpracował z bankami Mor­
gana, Dillon Reaad and Company, 
Warburga i innych, które zajmowały 
się wielkimi spekulacjami walutowy­
mi na .terenie Niemiec.

W 1924 r. Schacht był jednym z au­
torów planu Dawesa, w 1929 r. wespół 
z Jamesem Morganem (młodszym) był 
autorem planu Younga, w 1930 r., po 
przejściu na służbę Hitlera, Schacht 
udał się natychmiast do Stanów Zjed­
noczonych, by zaprotegować u ame­
rykańskich monopolistów . przyszłego 
dyktatora Niemiec. Wynikiem tych za- ! 1 
biegów było to, że finansiści amery­
kańscy na konferencji bankierów nie 
mieokich w 1932 r. zażądali niedwu­
znacznie oddania władzy w Niemczech 
w „mocne ręce“. Na stanowisku hitle­
rowskiego dyrektora banku niemiec­
kiego Schacht zajm«wal się przede 
wszystkim finansowaniem olbrzymich 
zbrojeń Niemiec hitlerowskich.

cjl wspólnego planu odrodzenia mili- 
taryzmu niemieckiego.

Amerykański imperializm, kończy 
„Nowoje Wremia“ przyczyniając się do 
uniewinnienia przywódców IGF Fhc- 
ka, ■ Kruppa oraz SchaęMa, otwaraó 
demaskuje się przed całym światem nie 
kryjąc się z tym, iż zbrodniarze wojen 
ni są mu potrzebni do realizacji nie­
bezpiecznych dla ludzkości planów.

l * ' R o  /¡¡Tí j T I p ü l it y b z n jij

Po wojnie Schacht brał udział w 
przeprowadzeniu odrębnej reformy, 
walutowej w Niemczech zachodnich 
Obecnie zaś po zwolnieniu go z wię­
zienia dzięki protekcji partnerów w 
Waill Street, przystąpił on do realiza-

POLSKO - BAŁTYCKA ASENCJA OKRĘTOWA
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

MAKLERZY OKRĘTOWI =====  AGEMCI FRACHTOWI
------- -— . P O Ś R E D N I C T W O  W  D O S T A W I E  B U N K R U

Biuro Główne: Gdańsk _ Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 58, tei. 420-53, 416-10,420-54, 416-11

ODDZIAŁY: Gdynia, ul. Świętojańska 23, teł. 15-31, 30.34
Szczecin, ul. Ledochowsldego 20, tel. 32-72

Ustka, ul. Stalina 67, tel. 287
Darłowo, ul. Żeromskiego 

Kołobrzeg, ul.
69, t«l. 123. 
Biała 12

Adres telegr. „POLBAL"
SPECJALNOŚĆ: frachtowanie towarów masowych

Inau gu racja prac  
Pań. Teatru „Wybrzeże”
W Państw. Teatrze „Wybrzeże” od­

było się ostatnio oficjalne rozpoczęcie 
przygotowań do nowego sezonu. W 
Teatrze Wielkim we Wrzeszczu dbyła 
się skromna herbatka informacyjno- 
zapoznawctsa, gdyż zespół Państwowe 
go Teatru „Wybrzeże” powiększył się 
o 40 nowych s'il i liczy obecnie 110 
osób. Do zebranych przemówił dyr. 
Iwo Gall, zachęcając ich w serdecz­
nych słowach do jak  największych 
wysiłków w odbudowie kultury tea­
tralnej na odzyskanym Wybrzeżu.

Obecnie przygotowuje się trzy 
sztuki: w reprezentacyjnym teatrze 
„Wybrzeża” w Gdyni dyr. Iwo Gall 
reżyseruje arcydzieło A. Czechowa 
„Wiśniowy sad", w Teatrze Kameral 
nym w Sopocie odbywają się próby 
komedii Bałuckiego „Kluib kawale­
rów” pod kier. St. Orzechowskiego, 
w Teatrze Miejskim we Wrzeszczu 
przygotowuje H. Gallowa współcze­
sną sztukę A. Swirszczyńskiej „Strza 
ły na ul. Długiej".

Inauguracja sezonu 1948 — 45 na­
stąpi w październiku br.

PRZYJĘCIA W BELWEDERZE
W dniu dzisiejszym Prezydent R.P. 

przyjął na audiencji sprawozdawczej 
posła RP w Kairze ob. Zygmunta Ku- 
ligowskiego.

W dniu tym Prezydent RP przyjął 
nowomianowanego przedstawiciela po 
litycznego RP w Wiedniu, ministra 
pełnomocnego Stefana Kurowskiego. 

----- o-----

Z n aczk i pocztow e 
z portretem  Ź d anow a
MOSKWA, 10.9. (PAP). Minister­

stwo poczt ZSRR wydało znaczki z po 
dobizną Andrzeja Żdanowa, zmarłego 
niedawno sekretarza KC Wśzechzwiąz 
fcowej Komunistycznej Partii (bolsze­
wików).

R E O R G A N IZ A C JA  
rządu  w ęgierskiego

BUDAPESZT, 10.9. (PAP). Podano 
do wiadomości, że ministrem obrony 
narodowej został Michał Farkas (wę 
gierska partia pracujących), na miej 
sce Płotra Yaresa (narodowa partia 
chłopska), który podał się do dymi­
sji.

Sekretarz generalny narodowej par 
lii chłopskiej Ferenc Erdei został 
ministrem bez teki.

----- o-----

w.  B R Y T A N I A  
PRZYGOTOWUJE SIĘ

do ponowne; okupacji 
B u r  m y

LONDYN (Telepreśs) 10.9. Wiado­
mości, nadchodzące z Singapuru stwier 
dzają, że oddziały brytyjskie, które w 
roku ubiegłym ewakuowały Burmę w 
ramach tzw. układu o „niezawisłości“ 
tego kraju, przybędą z powrotem do 
Burmy, o ile tamtejszy marionetkowy 
rząd .nie potrafi zabezpieczyć brytyj­
skich interesów kolonialnych.

 ̂Jako oficjalny powód tej interwen­
cji podana będzie konieczność „przy­
wrócenia porządku w Surmie i ochro­
na życta brytyjskich obywateli“. Rząd 
burmańsfci jest całkowicie bezsilny 
wobec wzrastającej siły ludowego ru­
chu oporu, dążącego do utworzenia de 
mekratycznego j rzeczywiście niepod­
ległego państwa burmańskiego.
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FORMY
W  G O S P O D A R C E  M O R S K I E J

W ub. niedzielę zgromadziło siq_ w 
Gdańsku na Krajowej Naradzie Mor­
skiego Współzawodnictwa Pracy prze 
szło 220 osób: przodowników pracy, ak 
tywu politycznego i związkowego o- 
raz przedstawicieli administracji mor 
skiej z ministrem żeglugi tow. Rapac­
kim na czele. Celem narady było pod­
sumowanie dotychczasowych osiąg­
nięć we współzawodnictwie pracy na 
odcinku morskim oraz ustalenie pla­
nu jego dalszego rozwoju. Narada, wy 
kazując fachowe przygotowania i wy 
soki poziom referatów dyskusji w ca­
łej pełni ujawniła" zebranym wielkie 
możliwości, jakie kryją się we współ­
zawodnictwie pracy. Przewodnictwo 
Narady spoczywało w rękach min. że­
glugi tow. Rapackiego. Referaty wy­
głosili przewodniczący Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Transportowców tow. 
Oryński i inż. tow. W. Staniszkis z 
Gdańskiego Urzędu. Morskiego.
O LEPSZĄ, NAUKOWĄ ORGANI­

ZACJĘ PRACY MORSKIEJ
Obecna sytuacja gospodarcza i poli­

tyczna kraju, podkreślił tow. Oryński, 
wymaga od klasy robotniczej wzmo­
żonego wysiłku na wszystkich odcin­
kach pracy. Tylko wytrwałą i rzetel­
ną pracą potrafimy ugruntować zdo­
bycze demokratyczne i skutecznie przy 
czynić się do rozwoju gospodarki lu­
dowej, kroczącej do socjalizmu. Wska 
zaniem dnia dzisiejszego jest nowy 
stosunek do pracy, wynikający z no­
wej roli robotnika, będącego współ­
gospodarzem w warsztacie produkcyj­
nym, w całym kraju.

Rozwijający się na podstawie tych 
założeń ruch współzawodnictwa pra­
cy polega na stałym dążeniu do ulep­
szenia organizacji pracy, na pogłębie­
niu wiadomości fachowych i stałym 
wysiłku w kierunku umiejętnego i 
rzetelnego zastosowania ich w pracy 
codziennej, na konieczności stałego 
wykorzystywania doświadczeń prak­
tycznych.

Dlatego z samorodnej akcji robot­
ników i pracowników7, dążących do 
podniesienia wydajności pracy, prze­
chodzimy obecnie do kierowania tym 
ruchem, do zespolenia wysiłków 
wszystkich uczestników procesów’ pro 
aukcyjnych, wykorzystania zdobyczy 
nauk technicznych dla przyśpieszenia 
tych procesów nie drogą fizycznego 
wysiłku, jak to początkowo mylnie 
pojmowano, ale drogą nowych metod 
i lepszej organizacji pracy.

Tow. inż. Staniszkis w swym refe­
racie omówił dotychczasowy przebieg 
współzawodnictwa praey na odcinku 
morskim i zasady kierowania tym ru- 
cnem, celem jego dalszego rozszerze­
nia.

UZYSKALIŚMY JUŻ POWAŻNE 
SUKCESY

Stając po wojnie do odbudowy go­
spodarki morskiej dysponowaliśmy 
tylko nielicznymi elementami potrzeb 
nymi do pracy w portach i na morzu. 
Brak było przede wszystkim odpo­
wiednio wyszkolonych kadr, porty bę 
dące w stanie wielkiego zniszczenia 
odczuwały niedostatki również w na­
rzędziach pracy. Wypracowane przed 
wojną metody pracy, na skutek ubyt­
ku wielu fachowców 1 w związku z 
nowymi warunkami, należało zastę- 
pować nowymi formami. Polepszające 
się z miesiąca na miesiąc rezultaty 
pracy osiągaliśmy jedynie dzięki nad 
zwyczajnemu wysiłkowi fizycznemu i 
umysłowemu robotników.

W tych warunkach ruch współza­
wodnictwa pracy był w portach ko­
nieczny, jako przynoszący nowe meto­
dy pracy, opierając je na zdobytych 
doświadczeniach i na ulepszonej orga 
nizacji.

Obecnie współzawodnictwo _ pracy 
istnieje już na terenie Gdańskiego

Urzędu Morskiego, w Stoczni i Cen­
trali Węglowej. W tych trzech naj­
ważniejszych punktach pracy naszych 
portów, wykazuje ono dodatnie wyni- 
ki zarówno społecznie jak i gospodar­
czo. Na terenie Gdańskiego Urzędu 
Morskiego w wyniku współzawodnic­
twa pracy wydajność w warsztatach 
wzrosła w pierwszym etapie do 229 
proc., a w drugim etapie do 311 proc. 
Wypadki uszkodzeń narzędzi zmniej­
szyły się o 60 proc. Współzawodnic­
two przynosi też realne podwyżki
płac. . .

Płace uczestników współzawodnic­
twa pracy na terenie GUM zwyżko­
wały od 45 do 100 proc. Podobnie jest 
i w innych dziedzinach. Na terenie 
stoczni bierze już udział we współza­
wodnictwie przeszło 60 proc. pracow­
ników. Oparte ono zostało na zasa­
dach naukowej organizacji pracy, a w 
efekcie przyniosło znaczne przyśpie­
szenie budowy rudowęglowców i wy­
konania innych prac. Współzawodnic­
two pracy na terenie portów węglo­
wych przejawiło się w zmniejszone} 
liczbie uszkodzeń wagonów, statków i 
urządzeń przy załadunku węgla, pod­
niesieniu wydajności trymerki itd.

Ogłoszone niedawno wyniki współ­
zawodnictwa drugiego etapu, w któ­
rym zwycięstwo przypadło zespołowi

¿ rtm lA c i Up

ŚP. dr Tadeusz Bierow ski

8 bm. nad ranem zmarł nagle zasłu 
żony i szanowany powszechnie dzia­
łacz Stronnictwa Demokratycznego 
na Wybrzeżu Dr Tadeusz Bierowski.

Dr. Bierowski urodził się w 1900 r. 
w Krakowie. Studia wyższe ukończył 
we Lwowie. Od 1927 r. pracował w 
Komisariacie Generalnym RP w 
Gdańsku. Na stanowisku swym pro­
wadził energiczną walkę przeciwko 
hitlerowcom o prawa polskie w por­
cie, czym naraził się władzom sana­
cyjnym i decyzją Bęcka został za­
wieszony w pracy.

W późniejszym okresie dr Bierow­
ski mieszkał w Gdyni, gdzie pow a­
dził kancelarię adwokacką, a jedno­
cześnie pracował naukowo nad zagad 
nieniami prawa morskiego i handlo-

Czesi in teresu ją  się
pracą naszych Z w. Zaw.
Z grupą obywateli czechosłowac­

kich przybywających na wczasy nad 
polskim morzem, przybył na Wybrze 
że sekretarz generalny czeskiego wy 
dawnictwa związków zawodowych 
„Prace” G. J. Pevny.

Korzystając z pobytu na Wybrzeżu 
10 bm. p. Pevny zapoznał się z pracą 
związków zawodowych interesując 
się szczególnie Wojewódzką Szkołą 
Związków Zawodowych, która prowa 
dzi ostatnio kursy dla aktywistów 
związkowych i członków Rad Zakła­
dowych.

wego. Z tej dziedziny pozostawił sze­
reg prac naukowych.

Po odzyskaniu niepodległości dr 
Bierowski powrócił do Gdyni i przy­
stąpił do czynnej pracy w Stronnic­
twie Demokratycznym. Zmarły był 
członkiem Prezydium Komitetu 'Woje 
wódzkiego Stronnictwa Demokratycz­
nego okręgu gdańskiego i prezesem 
Komitetu Miejskiego w Gdyni. 
Z ramienia Stronnictwa nale­
żał do Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej i piastował godność senio­
ra swego klubu.

Dr Bierowski był odznaczony Sre 
brnym Krzyżem Zasługi i Medalem 
Zwycięstwa i Wolności.

Cześć Jego świetlanej pamięci!

60 tysięcy złotych dla W arszawy
p r z y n i o s ł a

W pierwszym dniu kwesty ulicznej 
na odbudowę Warszawy stanęli do 
zbiórki na terenie Gdyni, Orłowa oraz 
portu i przedmieść członkowie partii 
politycznych. Ogółem zebrano 58.376 
zł. Piękna jesienna pogoda pozwoliła 
na przeprowadzenie zbiórki w ciągu 
całego dnia. Ofiarni i rozumiejący por. 
trzebę niesienia pomocy stolicy gdy- 
nianie nie szczędzili ofiar.

Z 26 par kwestujących na terenie 
Gdyni najwięcej zebrali towarzysze 
którzy „operowali*1 w okolicach Z.M. 
Zdołali oni zebrać 4.386 zł. Najmniej­
szą sumę zebrali1' kwestarze na tere­
nie Grabówka, bo zaledwie 776 zł.

k w e s t a  u l i c z n a
Również niedużą sumę zebrano w por 
cie. W porcie zebrano także tylko 
2.315 zł.

Pierwszy dzień kwesty został zakoń 
czony, Gdynię czeka jeszcze kilka ma 
sowych zbiórek oraz szereg imprez, z 
których dochód przeznaczony będzie 
na odbudowującą się stolicę. Ną pew­
no nie .¿najdzie się w Gdyni żaden 
obywatel, który potrafiłby zlekcewa­
żyć tak wzniosły cel, jakim jest zbiór 
ka na odbudowę Warszawy. Wrzesień 
musi być miesiącem, w którym po­
winniśmy specjalnie zaakcentować 
nasze przywiązanie do stolicy. (k)

n Z l Y tik NASZEJ PÂITÜ

robotniczemu Gdańskiego Portu W ę­
glowego wyraźnie wykazało możliwo­
ści zwiększenia obrotów portowych 
drogą współzawodnictwa pracy.

Osiągnięte wyniki stwarzają ko­
nieczność dalszego rozszerzenia akcji 
współzawodnictwa pracy na inne dzie 
dżiny, objęcia nim mas robotników 
portowych, rybołówstwa morskiego i 
przetwórstwa rybnego, żeglug', mor- 
skiej i przybrzeżnej i przedsięb.orstw, 
podległych resortowi Ministerstwa 
Żeglugi. W obecnym etapie ruch 
współzawodnictwa pracy, tak w in­
stytucjach nim objętych, jak i w tych, 
w których należy go rozwinąć, musi 
być kierowany, wyzyskując przy tym 
zdobyte doświadczenie i korzystając z 
pomocy nauki.

DALSZE ZADANIA 
Szerszy rozwój współzawodnictwa 

pracy w dziedzinie morskiej wymaga 
jednak przepracowania szeregu za­
gadnień, z nim związanych. Niezbęd­
ne jest wprowadzenie systemu akor­
dowego płac, aby wszyscy pracowni­
cy za dodatkowy wysiłek otrzymali 
odpowiedni ekwiwalent. Potrzebne 
jest ustalenie norm na poszczególne 
czynności. Powstaje przy tym zagad­
nienie wyszkolenia odpowiedniej ilo­
ści kalkulatorów. Należy usprawnić 
zaopatrzenie w materiały, narzędzia, 
transport, aby proces produkcyjny me 
odczuwał „wąskiego gardła”. Musi 
być zwrócona uwaga na zagadnienia 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Uczestnicy narad wytwórczych stale 
podkreślają, że realizacja zasad bez­
pieczeństwa i higieny pracy sprzyja 
zwiększeniu wydajnością Narady wy­
twórcze wskazują również na  ̂ brak 
dostatecznego powiązania zadań sta­
wianych robotnikom z wykonaniem 
ogólnego planu. Muszą być spre­
cyzowane zadania odcinkowe i przy­
gotowane plany techniczne. Współza­
wodnictwo pracy wymaga również 
stałego doszkalania fachowego i za­
poznawania z naukową organizacją 
pracy.

Dyskusja, jaka odbyła się po re 
ratach wykazała również konieczność 
wciągnięcia do współzawodnictwa pra 
cy personelu administracyjno — tech­
nicznego i obciążania go odpowiedział 
nością za wykonanie powierzonych 
zadań. Należy przełamać Istniejące 
jeszcze wśród tego personelu niezro­
zumienie znaczenia i właściwej isto 
ty współzawodnictwa pracy.

Po dyskusji została powzięta przez 
uczestników narady rezolucja. Pod­
kreśla ona, że współzawodnictwo pra­
cy wraz z naradami wytwórczymi u- 
możliwi realizację planów gospodar­
czych Polski na odcinku morskim, a 
tym samym przyczyni się do szybsze­
go zagospodarowania Wybrzeża, _ do 
podniesienia dobrobytu ludności miej­
scowej i całego kraju.

Narada przyjęła również wytyczne 
dalszego rozwoju współzawodnictwa 
pracy na odcinku morskim. Realizacja 
ich, przez objecie wszystkich pracują­
cych w portach ł na morzu będzie nie 
wątpliwie dalszym etapem w rozwohi 
portów, stoczni, rybołówstwa 1 żeglu­
gi. Je«.

ZAKOŃCZENIE p ie r w s z e g o
ETAPU WSPÓŁZAWODNICTWA 

STOCZNIOWCÓW
W Stoczni Gdańskiej 

f ^ S b f  której pracownicy brali
I ' —  aktywny udział we

współzawodnictwie zo- 
1 stał zakończony pierw-
V I9P /  szy etap współzawod-
\ . X  aietwa. W związku t

tym w dniu 11 bm. od­
będzie się uroczyste roz 

danie nagród wyróżnionym przodow­
nikom.

Organizatorem uroczystości jest Ko 
misja Współzawodnictwa Pracy.

ÓSMY SYN
W RODZINIE ROBOTNIKA 

KREFTY
5 bm. starosta pow. morskiego tow. 

Skręt podawał do chrztu w zastęp­
stwie Prezydenta RP ob. Bolesława 
Bieruta ósmego syna robotnika leśne 
go ob. Bronisława Krefty.

Noworodek otrzymał od swego o j­
ca chrzęstnego Prezydenta RP wy­
prawkę, a z wydziału powiatowego 
książeczkę oszczędnościową KKO z 
wkładem 5.000 zł.

WYBOIRY
DO RAD ZAKŁADOWYCH 

W GDYNI
Wkrótce rozpoczną się na terenie 

poszczególnych instytucji przedsię­
biorstw. i zakładów pracy w Gdyni 
wybory nowych Rad Zakładowych.

W pierwszym rzędzie Odbędą się 
wybory w Stoczni Nr 13. W związku 
z tym, że Stocznia obejmuje duży te­
ren, zatrudniając setki robotników, 
zostaną tam wybrane 3 Rady Zakła­
dowe. Wybory odbędą się 18 bm.

Poza tym przewidziane są '•vs’ ° 7 1 
nowych Rad Zkładowych w “Połdzt 
ni pracy „Portorob" oraz MZK GO)

'S T A T E K  SPA C E R O W A .,D IA N A "
CIESZY SIĘ STALE POWODZENIEM

Wybrzeżu i cieszący » n
d u S^ p ow od ^ ^ rn T tatek  spacerowy
Gryfu „Diana” został po ««gf0 ‘
Stoczni Pn. w Gdgfcku 
ny do Szczecina. „Dianę He,
tek pasażerski lina Gdi ,
Wilk”. Podróż do Szczecina o d * «

się bez przygód i •■Dla" ^ .[ ° g PS7.cze- 
natychmiast pracę w Zalew c
cińskim. , _ . , reisów

Statek ten będz.e Bluzyl do e j ^  
turystycznych. „Diana zdób. _ 
od pierwszego dnia popularnos > • 
szy się dużą frekwencją, w P -  
szłym sezonie „Diana’ zostanie 
stępiona w Zatoce Gdansk ,

NIEBEZPIECZEŃSTWO POZARÛW
We wsi Kamienica Szlache^ udPowa 

kartuski wybuchł pożar w z ,
nlach ob. Szutenberga Jana. w

którego spłonęła stajnia zku inwen-łą, zbiór “tegorocznych zbóz 1 
tarz żywy- Przyczyna pożaru nieus

l0n a ' SO BÓ T K A  W K IP IE
Z przyczyn od zarządu niezależnych 

wieczór towarzyski dla ezło 
wprowadzonych gości 
w lokalu Klubu Inteli­
gencji Pracującej przy 
ul. Podgórnej 27 prze­
niesiony został na nie­
dzielę, dn. 12 bm.

Wielki koncert chórów gdańskich
u s ł y s z y m y  w  n ie d z ie lę

W niedzielę 12 bm. o godz. 19 w sa­
li Teatru Państwowego „Wybrzeże“ 
(Gdańsk - Wrzeszcz al. Rokossowskie 
go 15) odbędzie się wielki wieczór 
pieśni — koncert 9 chórów należących 
do okręgów gdańskiego i kaszubskie 
go, wchodzących w skład Gdańskie­
go (wojewódzkiego) Zwiątku Śpiewa­
czego.

Koncert ten będzie przeglądem prac 
śpiewactwa Wybrzeża, z racji zjazdu 
Rady Naczelnej Zjednoczenie Pol­
skich Związków Śpiewaczych. Spo­
śród wojewódzkich największą aktyw 
nością odznacza się związek wielko­
polski, górnośląski, pomorski, zachód 
niopomorski i gdański. Związki te li­
czą przeszło 1.000 chórów, do których 
należy około 60 tysięcy śpiewaczek i 
śpiewaków - amatorów.

Rada Naczelna obradować będzie 12 
i 13 bm. w sali domu Pow. Zw. Ce­
chów Rzemieślniczych (Wrzeszcz, So­
bótki 15) z udziałem przedstawicieli 
Ministerstw Kultury i Sztuki i Min. 
Oświaty, którzy będą też obecni na 
koncercie.

Koncert oprócz popisów indywidu­
alnych rozpocznie i zakończy zbioro­
wy chór męski złożony z 200 osób 
pod dyr. prof. Tadeusza Tylewskiego

dr. Stanisław a Schmidta - * w 
torów  artystycznych Gdanskieg 
Śpiew aczego. . .,

O godz. 17.30 odbędzie się próba
neralna. Wszystkie chóry
o punktualne przybycie 
Teatru „Wybrzeże“.

ftp doceozz

.Te
SODA DO HELSINEK 

Z Gdyni wyszedł fiński statek 
ra“ zabierając ładunek 4rt4 4°° 
do Helsinek.

TRAWLERY „DALMORE 
ZŁOWIŁY JUZ OKCŁO 1.500 

ŚLEDZI
W ciągu lH-miesięcznych P”*0'',?™ 

trawlery „Dalmoru” złowiły oK. 
ton śledzi i ponad 2.000 ton ¡aneJ Ty 
by. .le_

Plan połowów na obecny s.czor|)k()ło 
dziowy przewiduje złowienie ,
4.500 ton śledzi i około 1.340 ton 
ryby.

W akcji zbiórkowej na budowę Cen 
tralnego Domu Zjednoczonej Partii 
klasy robotniczej organizacje wejhe- 
rowskie PPR i PPS osiągnęły chlubne 
wyniki, wysuwając się na czoło 
wszystkich organizacji powiatowych. 
30 ub. m. PPR i PPS wpłaciły łącznie 
403.100 zł co stanowi 22,1 proc. całej 
sumy zadeklarowanej. Polska Partia 
Robotnicza wpłaciła w pow. Wejhe­
rowo 293.200 zł co stanowi 23,4 proc. 
sumy zadeklarowanej. Organizacja 
PPS wpłaciła 112.900 zł realizując 
plan wpłat w 19,3 proc. sumy zadekla
rowanej. ,

Dzięki tym wynikom organizacja 
wejherowska PPR wysunęła się na

“T

czoło wszystkich organizacji. W akcji 
tej poza godną podkreślenia pracą ca 
lego kierownictwa komitetu, najwięk 
szy wkład wniósł pełnomocnik komi­
tetu tow. Łucki.

Spośród innych organizacji na uwa 
gę zasługują również organizacje 
tczewskie PPR i PPS, które od pierw 
szego miesiąca znajdują się wciąż w 
czołowej grupie. W sierpniu Tczew 
osiągnął 448.500 zł wpływów, co sta­
nowi ¿0,7 proc. sumy zadeklarowa­
nej. Komitet PPR wpłacając 271.300 
zł na budowę Wspólnego Domu zre­
alizował już 20 proc. sumy zadekla­
rowanej, zaś 'PPS wpŁacila 177.300 
złotych.

T E A T R Y - K I N A  -  R A D I O
T E A T R  Y
Teatr M iejsk i -we Wrzesz

c*» — Nieczynny.
T E A T R  W Y BR Z EŻ E 

G dyni — nieczynny.

T E A T R  KA M ERALN Y 
Sopocie — nieczynny

k i n a

Gdynia — „W arszaw a“ 
D zieci kapitana G ranta.

G dynia — „A tlan tic" 
M elodia serc.

G dynia — „ F a la " — O stat- bez skrzydeł.

G dańsk — „Św iatow id _ Przegląd prasy sto-
-  A dm irał N achim ow . A ^ d y ^a dla

W ejherow o — „Sw it‘ — kobiet _  iok„ 8.20 — „An- 
S y n  pułku. na P ro letariu szk a", 8.55 —

P u ck  — „M ew a" — T im u r In fo rn llrc je  ogólnopolskie,
1 Jego drużyna. 12,04 D ziennik południow y,

K artu zy  — „K aszub” — 12,25 — U tw ory w ioloncze- 
Stalow e 'serca . Iowę, 12,45 — P relim in arz

___ ___ n » łtv V "__ gospodarczy na okres do
A ^ ^ n d ^ N e w ^ a ,ty k  ««w y ch  zbiorów  -  pogad..

. 13,00 — M uzyka obiadowa,
14,40 — 14.50 — Prognoza

„  „ ____ pogody, in form . m ie jsc . —
Tczew  — „W isła" — Sy m - io k „ 14 50 _  15 20 _  A udy- 

fonia pastoralna. c je  ,  „sch erzo  lub
~  * owTy s t ? w Tr  ”T * CM “  *a r t sym fon iczny“ , 15,20 -  

P io tr  I  seria  I I .  15,30 — ce n tru m  rad ziec-
Starogard  — „P olo n ia" — k le j łączności, 15,30 —

B ły skaw ica . „D rew nlaczek“ w g Collodi'
U stka — „D elfin " — Lu- 11 część au d y cji slow -

Ł ębork  — „ F reg ata"
Guwernantka.

Przetarg nieograniczony
Centrala Handlowa Przemysłu Elektrotech­

nicznego ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie robót zabezpieczających w blokach 
mieszkalnych w Oliwie, przy ulicy Grzymały 

nr 2 i 3 z terminem,wykończenia w ciągu 40 dni 
roboczych od daty zlecenia.

Oferty należy składać w Dziale Administra­
cyjnym Centrali Handlowej Przemysłu Elektro 
technicznego w Oliwie, Grunwaldzka 485, po­
kój Nr 14' do dnia 20.XI.1948 r. do godz. 10-ej. 
Otwarcie ofert nastąpi 20.XI. br. o godz. 11-ej. 
Bliższych informacji udzieli Dział Administra­
cyjny C.H.P.E., Oliwa, Grunwaldzka 485, ptr. 
I, gdzie też oferenci mogą otrzymać:

1. Warunki obowiązujące oferentów
2. Ślepe kosztorysy *
3. Wzór ofert
4. Wzór umowy.
Wadium w wysokości 2%  oferowanej sumy 

należy wpłacić do N.B.P. R-k budź. Konto Se 
parato CHPE, kwit załączyć do oferty.

C.H.P.E. zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta bez względu na wysokość oferowanej su 
my oraz unieważnienia przetargu bez podania 
powodów. 1260 WK

n i etap.
Gdynia — „Prom ień

D YŻU RY A P TE K

D ziew częta z b aletu .
G dynia — „G oplana" 

T a jem n ica  wywiadu.

Sopot — „p o lo n ia" 
W pogoni za m ężem .

no -  m uzycznej, 16,00 Dzień 
n lk  popołudniow y, 16,45 — 
„P rzy sobocie po ro b o cie", 

~  T]1r 18,00 — „M ówi W ystaw a
kowskiefo, Skwer Koścbi- ^  Koncert Krakowskiej Or- 

T  Bałtycka, klestry P R  1M0 _  „Wy.
ul. siąsK a m ag a jący  k lie n t"  — farsa

— Apteka
m ag a jący  k lie n t"  —

— Sopot — A pteka Nowa, staro fran cu sk a, 19,00 — 19,30
ul. M arszałka Sta lin a  779. — A u d ycja  rozryw kow a.

.  W rzeszcz — A pteka B a ł-  19,30 — „E m an cy p an tk i" —
Sopot — „ B a ty k “—Św iat . a l Rossevelta  12. B . P ru sa. 19,45 — Z życia

się śm ie je . % .  ' Anteka M or- C zechosłow acji, 20.10 —. . . .  G dańsk — A pteka m or x v n  w ieczó r M icH ew i-
Sopot — „A ktualności ska, u l. Łąkow a 16. czow skt, 20,40 — popu larne

progam N 20. G dynia — „W arszaw a" — utw ory skrzypcow e, 21,00
_ 15-le tn i k ap itan . — D ziennik w ieczorny, 22,00

Oliwa — „Polonia — ’  — M uzyka taneczna, 22,45 —
śm iałych. R A D I U  A ktualia — lok., M uzyka —

W rzeszcz — „C ap lto l" — . _
Chłopiec z przedm ieścia. SO BO TA  11 bm.

(na fa li 1019 m)

lok., 23,00 — O statn ie w ia­
dom ości, 23,10 — M uzyka 
taneczna.

W rzeszcz — „ B a jk a "  —
Zielona dolina. 815 _  D ziennik poranny,

OGŁOSZENIE O PRZETARGU 
NIEOGRANICZONYM 

Centrala Zbytu Produktów Przemysłu Wę­
glowego — Dział Przeładunków Morskich, 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Batorego Nr 26, ogła­
sza przetarg nieograniczony na zakup kom­
pletnego, używanego, będącego jednak w do­
brym stanie, drewnianego baraku montażo­
wego, składającego się z elementów ścien­
nych, dachowych i podłogowych z tego dosta­
wieniem i  dostarczeniem na teren basenu wę­
glowego w Porcie Gdańskim.

Warunki przetargowe wraz z podkładką i 
objaśnienia można uzyskać w godzinach urzę­
dowych w Wydziale Budowlanym D. P. M.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach bez znaków firmowych i pieczęci do 
skrzynki przetargowej w dniu 24 września 
1948 r. do godz. 10-ej o której to godzinie od­
będzie się przetarg.

C. Z. P. P. W. zastrzega sobie prawo unie. 
ważnienia przetargu, dowolnego wyboru ofe­
renta bez podania przyczyn i poniesienia ja ­
kichkolwiek odszkodowań z tego tytułu.

Centrala Zbytu Produktów 
Przemysłu Węgłowego 

Dział Przeładunków Morskich 
1288 WK

GDAŃSKIE ZAKŁADY CERAMIKI 
CZERWONEJ

Gdańsk - Oliwa, ul. Grunwaldzka 521 
poszukują wykwalifikowanych księgowych-bi- 
lansistów oraz jednego pracownika wysoko 
kwalifikowanego na stanowisko Kierownika 
Wydziału Finansowego.

Zgłoszenia brane będą pod uwagę tylko po 
przedstawieniu świadectw odbytej długoletniej 
praktyki w tym zawodzie oraz wysokich kwa­
lifikacji. Zgłoszenia Wydział Personalny.

1259 WK

GDAŃSKI URZĄD MORSKI 
Dyrekcja Techmctsaia Gdańsk .  Wrzeszcz, 

ul. Morska 22
ogłasza przetarg nieograniczony

na wykonanie ietslacji piorunochronów na ma 
gazynach G.U.M. przy ul. Wiślanej 12 w 
Gdańsku.

Otwarcie ofert dnia 20 września 1948 r. o 
godz. 11-ej. Podkładki przetargowe oraz bliż­
sze informacje otrzymać można w Dziale Prze 
targowym Dyrekcji Technicznej G. U .M. 
Wrzeszcz, ul. Morska 22, II piętro, od godz. 
8-ej do 12.30.

Wadium w wysokości 3 proc. oferowanej su 
my w postaci gwarancji bankowej załączyć na 
leży do oferty a w każdej innej formie zło­
żyć w kasie G.U.M. i do oferty dołączyć jedy­
nie pokwitowanie.

GdańskiUrząd Morski zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta bez względu na wysokość ofe 
rowanej sumy, podziału robót oraz unieważ- 
nienia przetargu bez podania powodów.

1265 WK

G D A Ń SK I U R Z Ą D  MORSKI
p o s z u k u j e :

Kierownika taboru plywaiące§° ̂
Zgłoszenia z życiorysem-Wydział Personalny^ 

Wrzeszcz, ul. Morska 22

PRZETARG
Trzecia Gdyńska Spółdzielnia Mieszkaniową

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonan.e 
robót: 1) Inst. elektrycznej, 2) sto larsk ie__
Inst. wodociągowo _ kanalizacyjnej w . 
mieszkalnym przy ul. Ujejskiego 33 w G > •, 2i0-należy

SpółdzielniOferty w kopercie zalakowanej 
żyć w Biurze Trzeciej Gdyńskiej n,
Mieszkaniowej, dołożyć pokwitowanie  ̂
wpłacone do PKO m. Gdyni konto
wadium w wysokości 2%  sumy oferowanej 
dnia 18.IX.48 r, godz. 9-tej ul. KopermKa

dniuOtwarcie ofert nastąpi w tym samym ^ 
o godz. 10-tej. Ślepe kosztorysy do nao> 
biurze Spółdzielni za opłatą. ^

Trzecia Gdyńska Spółdzielnia MiesŁ.uhjezŝ  
zastrzega sobie prawo wyboru ofęren a unie- 
leżnie od ceny oferowanej, ewentua 
waśnienie przetargu bez podania P°V1256 WK

UNIEWAŻNIAsię

7-go września 1948 r. zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach w Akademii Le- 
karskej w Gdańsku

Tow . ŁO TO CK I JA N
w wieku lat 26, członek Komitetu Dzielni­
cowego Polskiej Partii Robotniczej, Gdańsk 
- Śródmieście. Kierownik Biura Fabryki 
Futrzarskiej w Gdańsku.

Cześć Jego pamięci! 
Pogrzeb odbył się dnia 9.9.48 r.

O czym zawiadamiają
§  Kierownictwo Fabryki Futrzarskiej

w Gdańsku
^ Koło Fabryczne P.P.R.

maii.iiMMMiiiiiii mm

---------------- S K R A D Z IO N Ą
legitymację N r 296, w y­
staw ioną przez Izbę S k ar­
bową w Gdańsku dla ob. 
Bartoszew icz M alw iny — 
żony ob. Bartoszew icza 
Stanisław a — kon tr, podrę 
fendarza w W ydz. I  Izby
Skarbow e.
Izba Skarbowa w Gd?ń'I,r'> 

1258 WK

C zytajcie 
prasę P P R

drobneOgłoszenia
SKRADZlONO BoWÓd 06-

W . .  kgW GleWlAj»

SZOFER
szukuje
Wrzeszcz,
„Szofer"

-  i“ echa o f ertv: 

“  1262 WG

SPALIŁ S1Ę, j l nv tymcza-sty p rz e d w o je n n y  • toiE8. 
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Swego czasu wielką sensacją w iwie ton ropy naftowe] rocznie. Bite zaś
ci a arabskim wywołał przyjazd, do 
Mekki europejczyka. Przytoy* miał 
ognisto rudą brodą, ubrany był w a- 
rabski burnus i wysoki turban, Do taj 
pory jeszcze eni jeden cudzoziemiec 
nie oriedlił sją w pobliżu grobowca 
Mahometa.

AJ» zdziwienie miejscowych władz 
I mieszkańców Mekki spotęgowało dię 
Jeszcze, gdy tajemniczy gość okazał 
sią posiadaczem dokumentów, wysta­
wionych na nazwisko mahometanina 
El-Chadż AbdaHacha Fibli-beja, kup­
ca i uczonego, który przybył do „świę­
tego miejsca“ w celach religijnych.

UCZONY KUFIKC
Wkrótce jednek pielgrzymi, przybyli 

tu z Ammanu, poznali w „rudej bro 
dzie“ najczystszej krwi Anglika Joh­
na Fhilbi. Wyszło na jaw, że jest to 
były doradca transjordańskiego emira 
Abdulli i jeden z założycieli jego pań­
stwa, który przeszedł na mahometa- 
nizm z pełną świadomością i z... in­
strukcjami oddziału Inteligence Ser­
vice dla spraw Bliskiego Wschodu.

Ale w tym czasie „uczony kupiec“ 
podążał już do Dżiddy (port na Morzu 
Czerwonym) do letniej rezydencji kró 
la Saudiarabii, władcy „imperium 
naftowego“ i najpotężniejszego feoda- 
ła na półwyspie arabskim — Ibn-Ssu- 
da. Widocznie jawny flirt Ibn-Śauda 
z amerykańskimi towarzystwami naf­
towymi zaniepokoił ministrów 1 prze­
mysłowców naftowych w Londynie.

Pospieszny więc chrzest Johna 
Phiibi i mianowanie go „osobistym 
doradcą“ króla „Ibn-Sauda były czą­
stką sprytnie przez Anglików obmy­
ślonego planu.

Po pierwsze — obecność przy kró­
lewskiej osobie doradcy mahometani­
na nie stała w sprzeczności z religij­
nymi uczuciami króla I jego podda­
nych; po drugie — John Phiibi był 
człowiekiem, któremu można było po­
wierzyć przeciwstawienie się zuchwa­
łym zapędom amerykańskich konku­
rentów, którzy otwarcie głosili, że 
„nie zniosą, by arabska nafta należa­
ła do angielskich monopoli“; po trze­
cie — Phiibi był najbardziej doświad­
czonym agentem brytyjskim i słusznie 
zasłużył sobie na opinię .¿specjalisty“ 
w walkach z ruchami narodowo - wv 
zwoleńczyml. A to było specjalnie waż 
ne w naftowych rejonach Półwyspu 
Arabskiego, gdzie wrzenie nieludzko 
wyzyskiwanych robotników — Ara­
bów zagrażało interesom trustów naf­
towych.

Zdawałoby się więc, że John Phiibi 
mocno zasiadł w siodle przy dworze 
Ibn-Sauda, gdyby nie...

AMATOR - ORIENTALISTA
Gdyby w zimowej stolicy Ibn-Sau- 

da — Ed-Rjadzie nie wylądował samo 
lot amerykański, z którego na rozpa­
loną słońcem ziemię wysiadł mały ru­
miany człowieczek, również w arab­
skim burnusie i również w turbanie.

Był to amerykański agent Wiliam 
Edcli, pomocnik Marshalla. Człowiek 
ten później stał się jedną z głównych 
figur w „Aramco“ — „arabsko - ame­
rykańskim towarzystwie naftowym", 
które było najgroźniejszym konkuren 
tem angielskich magnatów naftowych 
na Środkowym Wschodzie.

William Eddi. pułkownik marynar- j 
ki, niedawno jeszcze stał na czele 
szpiegowskiego centrum USA w Tan- 
gerze, później zaś został mianowany 
naczelnikiem oddziału wywiadu poli­
tycznego przy Departamencie Stanu. 
Sam siebie nazywał „amatorem-orien- 
talistą“.

Spotkanie dwóch wybitnych wywia 
dowców: Phiibi 1 Eddi w Saudiarabii i 
nie było oczywiście dziełem ślepego | 
przypadku. W grę tu wchodziły roz­
grywki między dwoma państwami — 
USA 1 Anglią. Rozgrywki te na tere-j 
nie tego bogatego w naftę kraju przy­
brały formę swego rodzaju pojedynku j 
między Phiibi i Eddi.

Podczas gdy „mahometanin-' angieł 
skiego pochodzenia wędrował po pu­
styni Roba-el-Cbali oraz po podleg­
łych księstwach, werbując wśród miej 
scowych plemion ludzi potrzebnych 
mu do intryg i prowokacji kolonial­
nych, amerykański „amałor-orientali- 
sta“ energicznie agitował króla Ibn- 
Sauda, żądając od niego nieograniczo­
nych praw na koncesje naftowe dla 
Stanów Zjednoczonych, w zamian za 
co obiecywał zamienić pustynny pół­
wysep w „rajskie ogrody X X  wieku“.

Czas upływał. Na piaszczystych 
wydmach Roba-El-Chali rósł las wież 
naftowych. Przedstawiciele ,Armaco“ 
wywozili z Saudiarabii 12 milionów

Waszyngton!* nowiutkie, srebrne ria- 
ły i  portretem Ibn-Sauda podbiły o«ta 
teamie cerce władcy naftowego pół­
wyspu, który udawał, że nie widzi jak 
w „rajskich ogrodach" kompanii naf­
towych giną z głodu, chorób 1 katorż- 
nej pracy tysiące jego wiernych pod­
danych — Arabów.

William Eddi zacierał ręce z zado­
wolenia.
EDDI I  PHILBI POROZUMIELI SIĘ

— Środkowy Wschód przestał być 
niedostępnym rezerwatem Anglii — 
mówił do zmieszanego obrotem rzeczy 
Johna Phiibi — 33 lata temu wasz La 
wrance odkrył w państwie Ibn-Sauda 
naftę, teraz my odkryliśmy przed 
monarchą dolary.

Phllb! zamyślił się. Takich przeciw 
ników nie miał dotychczas. Francuzi, 
przeciwko którym występował w Sy­
rii I Libanie, byli bardziej ustępliwi. 
A zresztą — pomyślał — jeżeli pan 
Attlee wlecze się za mister Truma- 
nem, a pan Bevin za mister Marshal­
lem, to czemużby on, John Phiibi nie 
miał pójść za pułkownikiem Eddi...

— Przypuśćmy, że w obecnym eta­
pie pan ma przewagę, mister Eddi — 
oświadczył swemu przeciwnikowi. — 
Czy jednak liczy się pan należycie z 
tym, że grupa Arabów z Transjoraa- 
nii lub Iraku, wsiadłszy na swoje 
„okręty pustyni“, może przy pomocy 
niewielkiej porcji dynamitu poważnie 
uszkodzić przewody i wieże naftowe 
„Armaco“?

Mister Eddi przyjął do wiadomości 
tę nader przejrzystą aluzję i to nie­
wątpliwie ,¿pogodziło“ go z Phiibi. Ale 
jeszcze silniej połączył dwóch konku­
rujących agentów wzrost wrzenia na­
rodowo - wyzwoleńczego w krajach 
arabskich.

Teraz jako „serdeczni przyjaciele“ 
pracują zgodnie: Phiibi werbuje arab 
skich „ochotników“ do wałki w Pale­
stynie 1 inspiruje władcę Saudiarabii 
do walk z ruchem narodowo - wyzwo 
łeńczym na Bliskim Wschodzie, a Eddi 
energicznie atakuje Waszyngton, gdzie 
obecnie przebywa jako przedstawiciel 
„Armaco", domagając się, by USA po 
parły Anglię w sprawie palestyńskiej 
i jak najprędzej zastosowały „doktry­
nę Trumana" do krajów arabskich.

G. OSIPOW 
Tł. Z. K.

G Ł O S  S P O R T  emi r
Czwartkowe „derby“ ligowe w kraju

P o r a ż k a  „ L e g i i "  i r e m i s  „ H u c h u “
Czwartek był dniem „derbów“ li 

gowych w całym kraju. Zwykle tak 
już bywa, że spotkania te przynoszą 
duże niespodzianki, nieprzewidziane 
przez fachowców i zapalonych kibi­
ców.

Wczorajsze mecze ligowe przynio 
sly wiele niespodzianek. „Legia“, o- 
promięniona sławą trenującego ich 
Wacka Kuchara, (do czego dochodzi 
ły jeszcze wieści, iż na treningach 
„Polonii“ daje się zauważyć stale 
brak czołowych jej piłkarzy), uw a­
żana była za faworyta. Niestety, ki­
bice „Polonii“, których na meczu by 
la zdecydowana większość przeżyli 
przyjemne rozczarowanie. „Poloniś 
ci“ byli zespołem lepszym toteż zu­
pełnie zasłużenje wygrali mecz 1 :0,

• • ££e g n
przy czym gdyby nie dobra gra 
Skromnego w bramce wojskowych—  
wynik mógłby być dużo wyższy.

„Legia“ zagrała bardzo słabo, 
wstawiając dwóch rezerwowych, do 
których gry dostosował się wczoraj 
nawet reprezentant Waśko. Punkty, 
które zdobyła „Polonia“ odsunęły ją  
znowu od końcowej „niebezpiecznej 
strefy" —  tj. od groźby spadku z Li 
gi.

Dwaj śląscy rywale „Ruch“ i AKS 
podzielili się punktami, remisując 1 :1. 
Mimo, że „Ruch“ starał się jak mógł, 
aby wygrać spotkanie —  to jednak 
wynik doskonale odzwierciedla u - 
kład sił. Stracony przez „Ruch“ je­
den punkt odsunął go znowu trochę 
od leadera tabeli —  „Cracovii“,

S e n s a c y j n y  m e c z  b o k s e r s k i  
w  W A R S Z A W I E

Jak już donosiliśmy, niedzielny 
mecz pięściarski Praga—Warszawa 
nie odbędzie się. Czeski Związek Bak 
serski zawiadomił o tym telegraficz­
nie WOZB, prosząc równocześnie o 
przełożenie zawodów na termin póź­
niejszy.

Zamiast tego meczu postanowiono 
zorganizować inny mecz. który za­
powiada się niezwykle sensacyjnie:

Szczecińska »G w ardia« 
w  I I  L i d z e

W Świdnicy wykryto wielką aferę 
fałszerską, w której wmieszani są zna­
ni działacze sportowi. Ustalono, że ra- 
wednley „Polonii" świdnickiej: !U!ban­
da. Emmerling, Fanga i Bożek, zamel­
dowali się w Świdnicy na podstawie 
fałszywych dokumentów i tym eamym 
nie mieli prawa wziąć udziału w roz. 
grywkach o wejście do II-giej ligi.

W związku z powyższym szczeciń­
ska Gwardia odwołała się do PZPN 
w spranie zweryfikowania zawodów z 
Polonią, zgodnie z wynikiem uzyska­
nym na boisku t i  2:0 dla Gwardii. Do 
protestu dołączone zostały fałszywe 
edemki meldunkowe rzekomych świd- 
niczan.

Zweryfikowanie tego meczu zgodnie 
ze statutem PZPN zapewni Gwardii 
miejsce w II-giej i Idze. *

Warszawa zmierzy się z kombinowa­
nym zespołem reprezentacyjnym Pol­
ski. Walki będą więc niezwykle inte­
resujące i na ringu spotkają się na­
stępujące pary: (na I-ym miejscu re­
prezentanci Polski):

w. musza: Kargier—Patora, 
w. kogucia: Grzywocz—Sobkowiak, 
w. piórkowa: Kruża—Czortek, 
w. lekka: Rademacher—Jurawsld 

(lub inny pięściarz), 
w. półśrednia: Chyehła—Majewski, 
w. średnia: Cebulak—Zagórski, 
w. półciężka: Szymura—Arehadzki, 
w. ciężka: Klimecki—Kotkowski.

„Ledhia” i „S zo m b ierk ”
w a l c z ą  n a  W y b r z e ż u

W niedzielę 12 bm. o godz. 10,45 od 
będzie się na Stadionie Miejskim we 
Wrzeszczu mecz piłkarski o wejście 
do Ligi pomiędzy miejscową „Lechią“ 
a „Szombierkami“.

Drużyna „Lechli" grać będzie w na 
stępującym składzie: Pokorski, Nowa 
kowski, Smuk, Nierychło, Kamzeła, 
Kokot I., Kupcewicz, Skowroński, Ro 
gocz, Goździk, Kokot II.

W zespole „Szombierek“ szczegól­
nie groźna jest piątka ofensywna, w 
której wwóżnia się reprezentant Pol 
ski Krassówka.

99 ■

zwłaszcza, że „biało - czerwoni“ zdo 
byli pełne dwa punkty, zwyciężając 
gładko „Tamovię“ 3.0. Ta ostatnia 
po sukcesach nad „Legią" i „R u­
chem“ spoczęła widocznie na lau- 
rach i przegrywa teraz mecz za me­
czem.

„Derby“ łódzkie przeszły bez e- 
mocji. „Widzew“ ma wprawdzie cza 
sami dużo szczęścia, kiedy potrafi 
„urwać“ jakiejś drużynie jeden 
punkt, ale w meczu z ŁKS-em nie 
miał nic do powiedzenia i przegrał 
wysoko 1.6.

„Polonia“ bytomska po wczoraj 
szym remisie z „Rymerem“ 2 :2  prze 
sunęła się w tabeli jeszcze niżej, sta 
jąc się jednym z poważnych kandy 
datów do spadku z I-szej Ligi.

W arta nie ma szczęścia do ZZK. 
W pierwszym meczu przegrała nie bę 
dąc wcale drużyną gor3zą, a wczoraj 
też „urwała“ tylko jeden punkt rc 
misowy 2 :2, mimo że posiadała prze 
wagę przez cały okres meczu. W ar-  
ciarze wyraźnie dochodzą powoli do 
formy i nie dadzą się już chyba 
zepchnąć na niższe miejsce w tabeli.

We wczorajszych spotkaniach li 
gowych padły następujące wyniki:

Polonia —  Legia 1 :0  (1 :0 ) .
ŁKS —  Widzew 6 :1  (3 :1 ) .
Rymer —  Polonia 2 :2  (1:1)'.
Ruch —  AKS 1 :1  (0 .0).
W arta —  ZZK 2 :2  (1 :1 ) .
Cracovia —  Tarnovia 3 :0  (2 :0 ) .

•

TABELA LIGOWA
1) Cracovia 19 30 63:20
21 Ruch 19 28 61:24
3) Wisła 19 26 66:26
4) AKS 19 24 38:31
5) Legia 19 20 38:36
G) ŁKS 19 18 49:48
7) ZZK 19 18 37:37
8) Warta 19 18 89:43
9) Polonia W-wa 18 18 31:40

10) Garbarnia .18 15 28:37
11) Polonia Byt. 19 15 32:41

,.l?) Tarnovia 19 14 25:40
Ife) Rymer 19 14 35:58
14) Widzew 19 8 21:76

UPTO N  S IN C L A IR
tłum. Wandy Melcer

SZEROKIE WROTA 36)

Tymczasem napotkali tylko frankistowski 
statek wojenny, zbliżający się do Kadyksu. 
Pozwolono im wjechać do portu, do którego 
cichaczem wpełzli, ale port był przepełniony 
ponad normę i co chwila wpływały nowe jed­
nostki, Pasażerowie zmuszeni byli spędzić jesz­
cze jedną noc na pokładzie, a kiedy wreszcie 
nadeszła pora pokazać papiery oficerowi por­
towemu i wysiadać, okazało się, że trzeba cze­
kać kilka godzin na pociąg do Sewilli bez żad­
nej pewności w dodatku, że uda się wsiąść.

Tymczasem przechadzali się po mieście, oglą 
dając widoki, które dostępne były jedynie lu­
dziom w uniformie Vittoria. Przyjrzeli się więc 
włoskiemu transporterowi, który wyładował 
ni mniej ni więcej, tylko tysiąc „Czarnych ko­
szul“, oglądali wyładowanie innych włoskich 
okrętów, które przywiozły tanki, działa i skrzy 
nie z amunicją. Może to i śmieszny widok, kie­
dy człowiek uprzytomni sobie solenne przy­
rzeczenia, składane ongiś przez Włochy przed 
Komitetem Nieinterwencji w Londynie. Vit­
torio nie wzruszał się tym widokiem, przeciw­
nie, uważał go za jeszcze jeden dowód, wyż­
szości włoskich umysłów nad tępotą demokra­
tycznych łbów, widać jednak jego „wyższy 
umysł“ nie zdawał sobie sprawy, jak to przyj­
mie tępy łeb demokraty, który teraz zacznie 
się namyślać, czy dobrze zrobił, zawierzając 
faszyście pieniądze czy wiadomości.

n
Późną nocą przybyli do Sewilli i zajechali do 

Bristolu, dowiedziawszy się, iż Alfonso XIII 
i Hotel Andalucía są zarezerwowane dla ofi­
cerów włoskich- Doprawdy, trudno się było 
zorientować, czy' to Neapol, czy Sewilla, tyle 
tam czarnych koszul snuje się po ulicach, tyle 
się słyszy włoskiej mowy.

Życie w Sewilli miało się stać dla Vittoria 
tym, czym zawsze bywa —  konglomeratem 
bólu i radości. Przyjemnie mieszkać w elegan­
ckim hotelu, przyjmować bandę przyjaciół i 
gościć ich za pieniądze sir Pomeroy Nielsona, 
ale boleśnie widzieć swą żonę, o którą jest się 
zazdrosnym, wirującą w ramionach innych 
mężczyzn, uśmiechającą się sennie i przymy­
kającą rozkosznie powieki. Przez głowę jego 
przemykały wszystkie myśli, którymi trapił się 
kiedyś zazdrosny Otello, a trzeba przyznać, że

więcej miał do tego niż nieszczęsny Maur po­
wodów. Lanny przygląda się temu, co się 
dzieje i snuje własne myśli, nie czuje się w 
prawie sprzeciwiać się flirtom i ekstrawagan­
cjom. Marcelina szepnie „Món Dieu“, Vittorio 
zaklnie „Vacine“, ale oboje zapytują: „Jakże 
tu pomóc Alfowi, nie mając w kraju przyja­
ciół?“

Lanny śledził pierwociny faszystowskiej 
edukacji piętnaście lat temu, a oto produkt 
końcowy. Przyglądał mu się też okiem socjo­
loga. Młodzi oficerowie traktowali go z uszano 
waniem i nie obrażali niczym osobiście, ale 
cały ich stosunek do niefaszystowskiego świa­
ta pełen był usystematyzowanej i zdyscyplino­
wanej pogardy. Nie wiele zresztą wiedzieli o 
tym świście.

Damy tutejsze martwiły się, że wojsko za­
brało im lokajów i że pokojówki flirtują z ob­
cymi żołnierzami na ulicach- Cena żywności 
wzrosła podwójnie, a to przecież nie koniec. 
Upada moralność, upadają dobre maniery! 
Ciężkie to czasy! Tak przynajmniej jęczała 
starsza dama, która znałaDuguesę Zacharową 
i chętnie o niej opowiadała synowi króla amu­
nicji. Usłyszawszy, że interesuje się obrazami, 
pokazała mu własne, spodziewając się pod­
świadomie, że może zaproponuje jej kupno. 
Nie miały one jednak żadnych artystycznych 
wartości.

Lanny rozmawiał też z generałem Aguilar, 
który właśnie przybył na odpoczynek z frontu 
Jaram  a : miał on srebrne włosy i wąsy, srebr­
ne na piersi medale (i kilka brązowych) oraz 
dwa czy trzy krzyże wojskowe. Bardzo to w 

► sumie dystyngowana osoba, oburzona zresztą 
że „chusma“, motłoch, stawia nadspodziewany 
opór. Słyszane to rzeczy? Nigdy tego nie by­
wało! Teraz przybyli wprawdzie włoscy Militi, 
akurat na południe od Madrytu i prawie mogło 
się zdawać, że generał obawia się, iż mogą 
zwyciężyć tam, gdzie jego własne regularne 
wojska poniosły porażkę. Cóż pozostapie czło­
wiekowi, który całe życie uczył się walczyć, 
a który za każdym razem poniósł sromotną 
porażkę ? Oczywiście generał nie sformułował 
tych myśli, ale kiedy Lanny wspomniał mło­
dym Czarnym Koszulom jego nazwisko, wy- 
buchnęli jawną wzgardą.

W ciągu całego życia Lanny spotykał wy­
bitnych ludzi i nauczył się z nimi obchodzić- 
Słuchał ich grzecznej rozmowy i nie spodzie­
wał się bynajmniej, że będzie zajmująca. Bę­
dzie teraz potrzebował pomocy przy wywoże­
niu obrazów i Alfa z Hiszpanii, więc starał się 
być przyjemny, przy czym mu się odwdzię­
czano, każąc wypijać niesłychaną ilość „copi- 
tas“ de manzanilla“. Ostrożnie naprowadzał 
rozmowę na los lotników starając się dowie­
dzieć, co się z nimi stało: co się dzieje z jeń­
cami wojennymi, jak ich się tu traktuje, mó­
wił też o arystokracji angielskiej i jej stosunku 
do hiszpańskiej sprawy. Ani nie udało mu się 
otrzymać najdrobniejszej bodaj informacji, 
gdzie tu mógł być i w jakim więzieniu syn an­
gielskiego baroneta, żadna też z osób, z któ­
rymi rozmawia! nie zmarszczyła się na dźwięk 
nazwiska Franca czy jego sztuczek.

m
Lanny wywąchał, że Jeden z synów generała 

Agrillara ma wóz, który nie został jeszcze za­
rekwirowany, i wynajął go na kilka tygodni. 
Teras wsadził do niego krewnych i wiózł ich 
poprzez kraje uroczej wiosny nad brzegami 
Guadałkwiwiru ku posiadłościom senory Vil- 
lareal, gdzie lokaj powitał go z najwyższym 
entuzjazmem. Jak wtedy, oddał list 1 objaśnił, 
że przyjechał zabrać obrazy, byle mu się udało 
je wywieźć. Wytłumaczył też Wiktorowi, że 
on z Marceliną albo Lanny sami będą tu się 
mogli ukryć, kiedy Alfy pojedzie nad morze- 
Wszyscy starali się przjrpodobać senorowi Ló­
pez, oświadczając się z przyjaźnią dla „naro­
dowców“. Lokaj bajał swobodnie o wojnie, 
jak im się ona z Andaluzji przedstawia, ale nic 
niestety nie wiedział o uwięzionych lotnikach, 
a nikt z ludzi których im przedstawiał nie wy­
kazywał żadnej ochoty do zdrady.

Powrócili więc do Sewilli, uroczej, starej 
mieściny. Trundo sobie wyobrazić piękniejsze 
miejsce by spędzić święta. Wąskie, wijące się 
uliczki zabudowane starymi domami, niesły­
chana obfitość kwiatów, a  dla Lannyego naj­
piękniejsze obrazy świata. To przecież ojczyz­
na Murilla, miejsce narodzenia Velasqueza, są 
tu i Goya i Zurbarany, każdy zaś właściciel 
w czasie wojny jest miękki, jak wosk,

(D . e. a.)
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W DÓŁ W ISŁY
Ostatnia ciepłe dni lata, no i urlopu 

— możn« wykorzystać aa podróż «tat
Mem p* Will*, —

Port handlowy w Gdańsku żegna
wypływający w podróż atatek. ¡jg*

Żegluga po Wiśle ze względu na 
mielizny nie Jest łatwa. Sternik zna 
jednak rzekę „jak własną kieszeń" i 
kieruje statkiem niezawodnie.

Na małych przystaniach dla pasa­
żerów — wystarcza kładka, którą za 
statku przerzuca się na brzeg.

<

Po drodze mijają aią statki. Ot« 
„Żubr“ ciągnie ładunek w górę rze­
ki.

Wisła jest piękna i ma malowniczi 
brzegi. W ciągu całej podróży ogląd« 
się śliczne widoki bogate w zieleń i 
błękit. Oto Płock widziany ze statku.
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DEMOKRACJA LUDOW A-DROGA DO SOCJALIZMU
™ V-_______ *.,11----------- rU^rłr. l,,rinwi. Praana one bowiem za- się prawicowe odchylenie w Partii.

W d ziew iątą rocznicę Cmiercl

Kiedy klasa robotnicza przejmo­
wała przed czterema laty władzę w 
Polsce — przyświecał jej cel zbudo­
wania Polski Ludowej jako kraju, któ 
ry rozwijać się będzie ku socjalizmo­
wi* Zwycięstwo Z SR R  w wojnie z 
faszyzmem, wyzwolenie ziem polskich 
przez Armię Radziecką, oparcie, jakie 
znalazły siły polskiej rewolucji w si­
łach rewolucyjnych państwa radziec­
kiego stworzyło warunki, w których 
proletariat polski i cały lud pracujący 
mógł przystąpić do realizacji ideału 
socjalistycznego, o który walczyły ca 
łe pokolenia robotnicze.

W  ciągu tych czterech lat w upór 
czywej walce klasowej, do której Par 
tia nasza prowadziła klasę robotniczą 
i cały lud pracujący przeobrażona zo­
stała struktura społeczna i gospodar­
cza Polski.

Plenum lipcowe Komitetu Central-

Plenum lipcowe nie tylko wyliczyło 
pozycje zdobyte przez gospodarkę so 
cjalistyczną w Polsce, ale również 
scharakteryzowało ciężar gatunko­
wy tej gospodarki i je j dalsze tenderu. 
cje rozwojowe.

„Rozszerzająca się wdąż pozy­
cja zajmowana przez elementy so

cji ludowej. Pragną one bowiem za­
chować te znaczne możliwości wyzy­
sku, jakie miały dotychczas w ramach 
ustroju ludowo - demokratycznego, by 
w ten sposób doczekać się lepszej kon 
stelacji politycznej.

Nie należy sądzić, że siły kapita­
listyczne w naszym ustroju, walczącq a  zajmowana j ‘ 7

cjalistyczne, a zwłaszcza przez prze | o zahamowanie jego rozwoju, bronią 
. * ,______„*— i wwi n o b e c n e a o  sta-mysl państwowy, stanowi c z y n  

n i k  d o m i n u j ą c y  w naszej 
gospodarce i pozwala d e c y d u ­
j ą c o  wpływać na kierunek jej 
rozwoju“, (podkreślenia nasze). 
Plenum wskazało jednakże, że po­

mimo znacznego zasięgu sektora w za 
łożeniu swym socjalistycznego, sektor 
kapitalistyczny zajmuje jeszcze w Pol 
sce poważne pozycje, i że gospodarkę 
drobnotowarową uprawia przeważa­
jąca liczba naszej ludności. Gospodar 
ka drobnotowarowa zaś jest podsta-

Plenum lipcowe Komitetu Central- na ^ ¿re j rozwijają się — również 
nego naszej Partii przeprowadziło | . w nasZyCh warunkach, w warunkach 
szczegółową analizę układu sił klaso- ' Ł 1
wych w naszym kraju w wyniku do-

T ------------------  -  «•
w naszych warunkach, w warunkach 

demokracji ludowej — elementy ka­
pitalistyczne, ponieważ, jak uczy do­
świadczenie

„gospodarka indywidualna rodzi 
kapitalizm i burżuazję stale, codzien 
nie, co chwila, żywiołowo i w skali 
masowej“ (Lenin).
Plenum lipcowe i sierpniowe KC na 

szej Partii nie ograniczyła się do 
stwierdzenia roli i wagi elementów so 

zc znajuujij ” — - * cjalistycznych oraz elementów kapita
w z r o ś c i e  na odcinku handlu litycznych w chwili bieżącej. W ska- 
detalicznego i budownictwa oraz, że zał0 ono również na fakt, że walka 
zajmują p o w a ż n e ,  aczkol- klasowa między silanu kapitalistycz 

, nymi a siłami niekapitalistycznymi w
naszyta kraju zaostrza się i wchodzi 
w nową fazę.

Po tozgromieniu sił reakcji faszy- 
__ stowskiej, demokracja ludowa weszła

bowien w następną fazę rozwoju, 
4:“m  | którą ctchuje nowe, podstawowe prze

ciwieńsGo — przeciwieństwo między 
silami kapitalistycznymi a silami an­
ty kapitaistycznymi.

Na cz,m polega to przeciwień­
stwo? Cz-go chcą i o co walczą ele­
menty kabalistyczne i czego chcą i 
o co wali.ą elementy niekapitalisty- 
czne?

Siły kaptalistyczne chciałyby w o- 
becnej sytuacji przede wszystkim z a ­
t r z y m a '  dalszy rozwój demokra

tychczasowego rozwoju i stwierdziło, 
że

„elementy w założeniu swym so 
cjalistycznej naszej gospodarki zaj 
mują d o m i n u j ą c e  położenie 
w przemyśle, komunikacji i finan­
sach, że stanowią już czynnik d e 
c y d u j ą c y  w handlu hurtowym, 
że znajdują się w s t a ł y m

wiek w małym jeszcze stopniu pro­
dukcyjnie wyzyskane pozycje na 
odcinku produkcji rolnej“.

N
Daremne troski
W ładze n iem ieck ie  p row in cji 

S ch lesw ig  - H olstein , D olnej S akso  
nii oraz „w olńego m iasta“ H am bur  
ga złożyły b ry ty jsk iem u  szefow i 
oku pacy jn em u  —  gen , R obertson o  
ivi m em oria ł z p rośbą  o zaprzesta  
n ie  n iszczenia w ifspy H elgoland  i 
przekazan ie  j e j  z p ow ro tem  dotych  
czasow ym  m ieszkań com .

H elgoland  je s t  —  ja k  w iadom o
__p otężn ą tw ierdzą m o rską  na Mo
rzu Północnym , k tó ra  od eg ra ła  w iel 
k ą  ro lę  w  op erac jach  strategiczn ych  
N iem iec zarów n o podczas p ierw ­
szej, ja k  i podczas d ru g iej w ojn y  
św iatow ej. Z tych też w zględów  — 
na podstaw ie  um ów  m iędzysojuszn i 
czych  —  H elgoland, ja k o  tw ierdza  
i baza  m orska , m iał być zniszczony  
tak , by  u tracił sw e m ilitarn e zna- 
czen ie .

Istotn ie, A nglicy dw a razy żab ie  
ra li s ię do zn iszczenia H elgolandu, 
'„ale —  czy to b ry ty jsk ie  ś ro d k i w y  
bu ch ow e są m ało  sku teczn e, czy  
też saperzy  bry ty jscy  n iezby t są 
w tych sp raw ach  w y k w a lifik o w a ­
ni, dość że g łów n e u rządzen ia w oj 
sk o w e  H elgolandu, a m iędzy  nim i 
w ie lk ie  schron y  d la lodzi p od w o d ­
n ych , pozostały  do dziś dnia  
dziw nym  zb ieg iem  okoliczn ości 
nienaruszone.

P on iew aż o tym  w szystkim  sze­
ro k o  p isa ła  p rasa  św iatow a i ob ec ­
ny stan rzeczy na H elgolandzie nie 
jes t  d la  n ikogo tajem n icą, dziw ne  
m usi się w ydać .w ystąp ien ie  w ładz  
n iem ieck ich  oraz ca łk iem  bezp od ­
staw n a ich  troska . Po cóż prosić o 
n ien iszczen ie tego, co w cale  n ie m a  
by ć  zniszczone.

U przejm i i życzliw i oku pan ci bry  
ty jscy  dobrze zd a ją  sob ie  sp raw ę  
z gorących  pragn ień  sw ych  „pod­
op ieczn ych“ i w m iarę  m ożności 
idą  tym  pragn ien iom  —  bez  spec­
jalnych m em oria łów  — naprzeciw . 
Po cóż burzyć n ap raw d ę i doszczęt­
n ie tw ierdzę h elg o lan d zką  skoro  
je j  w ygodn e urządzen ia w o jsko w e  
m ogą się ew en tu aln ie przydać, j e ­
śli n aw et n ie N iem com , to A ngli­
kom . A m oże też jed n y m  i drugim...

N iepotrzebn ie, dopraw dy , m ar­
twią się „prem ierzy“ S chlesw igu , 
D olnej Saksonii oraz nadburmistrz 
Hamburga. M ożna by  przypuszczać  
że ich  m em oria ł m a w łaściw ie na 
celu  w p row adzen ie w  b łąd  tych  
w szystkich , k tó rzy  p ro b lem  dem ilt 
taryzacji N iem iec, z e  w zględu  na 
w łasn e b ezp ieczeń stw o, trak tu ją  
zu pełn ie  — serio.

jedynie swego o b e c n e g o  sta­
nu posiadania. Nie! W  tej obronie o- 
becnego stanu posiadania elementów 
kapitalistycznych mieszczą się rów­
nież rachuby na wyparcie elementów 
socjalistycznych i na zwiększenie te­
go stanu posiadania. Elementy kapi­
talistyczne liczą przy tym na trzy mo­
menty: na własną prężność, na stałe 
uzupełnianie swych sił z rezerwy, ja­
ką stanowi żywiołowy rozwój gospo­
darki drobno - towarowej oraz — o- 
statni, lecz nie najmniej ważny mo­
ment -— na poparcie imperialistów za 
granicznych.

Jeśli siły kapitalistyczne pragną 
stabilizacji obecnego układu sił klaso­
wych i zachowania elementów kapita 
listycznych w naszym ustroju, to siły 
ludowe, konsekwentnie demokratycz­
ne, walczą o dalszy rozwój demokra­
cji ludowej, pragną dalszego narasta 
nia elementów socjalistycznych, kosz­
tem wypierania i likwidacji elemen­
tów kapitalistycznych oraz drogą prze 
kształcania gospodarki droonotowaro- 
wej w gospodarkę socjalistyczną. 
O taki program i o taką drogę rozwo 
ju walczą robotnicy polscy, takiej 
drogi rozwoju pragną biedni i śred­
ni chłopi, chcący uwolnić się od wy­
zysku i od uciążliwej przewagi boga­
czy wiejskich i pragnący wzmocnie­
nia sojuszu robotniczo - chłopskiego 
na głębszej podstawie.

Pozycje klasowe zarysowały się-w 
ten sposób jasno: klasa robotnicza 
pragnie dalszego wypierania i likwi­
dowania elementów kapitalistycznych. 
Siły kapitalistyczne pragną utrzyma­
nia swych pozycji i stworzenia w ten 
sposób baży dla późniejszego ich 
wzrostu.

W  takich właśnie warunkach zao­
strzającej się na szerszej platformie 
walki klasowej, pod naporem żywio­
łów drobnomieszczańskich, ujawniło

się prawicowe odchylenie w Partii.
Na czym polegały błędy zwolenni­

ków prawicowego odchylenia? Na 
tym, że ulękli się oni zaostrzonej wal­
ki klasowej, że chcieli uchylić się od 
tej walki, że chcieli pójść na ustęp­
stwa wobec elementów kapitalistycz­
nych, a zwłaszcza wobec bogaczy 
wiejskich.

Zdawali się oni na automatyczny, 
żywiołowy bieg wypadków. Do czego 
zaś może prowadzić taki żywiołowy 
rozwój wypadków? Jedynie do rozwo 
ju elementów kapitalistycznych. Gdy­
by zasady, głoszone przez zwolenni­
ków odchylenia prawicowego zostały 
zrealizowane —- doprowadziłoby to 
do dalszego wzmocnienia pozycji ele­
mentów kapitalistycznych i do skiero­
wania demokracji ludowej nie na dro 
gę socjalizmu, lecz na drogę kapitali­
zmu. Istnieje bowiem jedna tylko dro­
ga, która może zabezpieczyć dalszy 
rozwój demokracji ludowej i nie do, 
puścić do odrodzenia się kapitalizmu 
Jest to droga wypierania elementów 
kapitalistycznych w marszu do socja­
lizmu.

Plenum lipcowe i sierpniowe nasze 
Partii wykryło źródła i wskazało spo 
soby przezwyciężenia odchylenia pra 
wicowego i nacjonalistycznego. W yty 
czyło ono Partii dalsze zadania, zmie­
rzające do realizacji socjalizmu w o- 
parciu o nasze własne siły i-o naszych 
sojuszników klasowych, o państwo ra 
dzieckie, o kraje demokracji ludowej 
i o ruch robotniczy w innych krajach.

Stwierdziliśmy w sposób ś-cisiy i 
naukowy, jak wielkie są dziś nasze 
siły i jak wielkie są siły elementów ka 
pitalistycznych. Stwierdziliśmy, że si­
ły anty kapitalistyczne w naszyta kraju 
zdolne są do wykonania zadania prze­
budowy socjalistycznej. Mamy obec­
nie jasną perspektywę naszego dalsze-

Oto są elementy życia Mariana j nie i wyrok na nowe 10 ,at wlf ^
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ntera.1 legionista * pierwssei bryg»-  ̂ska w „Robotniku . .. o 

dy w czasie pierwszej wojny świa­
towej, uczestnik walk niepodległo-

MARIAN BUCZEK

śclowych w 1918 r. i organizator mi-

go rozwoju i perspektywa ta jeszcze 
bardziej spotęguje bojowość i entu­
zjazm polskiej klasy robotniczej w wal 
ce o realizację jej celów. Wykonywu 
jąc uchwały naszej Partii, będziemy 
wzmacniać elementy socjalistyczne w 
naszej gospodarce i stworzymy warun 
ki dla zwycięskiego marszu do socja­
lizmu* - J. Kowalewski

licji ludowej 1 aparatu państwowe­
go w Lubelszczyźnie po klęsce mo­
carstw centralnych, członek PPS od 
1911 r„ a później jeden z twórców 
PFS _  lewicy i od 1921 r. członek 
KPK.P, jeden z kierowników roboty 
partyjnej w 1932 r„ ochotnik - żoł­

nierz w 1939 r.
Urodzony w 1901 r. zginął pod War­

szawą w dniu 10 września 1939 r.

Te fakty to już wiele, ale to jesz­
cze nie wszystko. Marian Buczek zo­
stał po raz pierwszy oskarżony o 
„działalność wywrotową” i skazany 
w 1919 r„ po raz drugi — P<> trzech 
zaledwie miesiącach przebywania na 
wolności -  w 1922 r. Tym razem od­
siaduje dziesięcioletnie więzienie. Wy­
puszczony — nie złamany — pracuje 
nadal aktywnie i w duchu swoich 
ideałów. W 1933 r. nowe aresztowa-

rażal się Marian Buczek na śmierć 
za wolność — niechże ci którzy wal 
czyli z nim razem, pomyślą tera* o 
tym. by nie umierał, patrząc w okno, 
przecięte kratą”.

Nie pomogli: Burżuazyjna i faszy­
stowska Polska nie skłonna była wy­
rzec się swego łupu. Dopiero wybuch 
wojny z Mielnicami uwolni! Buczka * 
katorgi w Rawiczu. Na czele komuny 
więziennej, która wraz z nim wyrwa 
ła się z Rawicza, rusza Buczek ku 
Warszawie, by bronić napadnlęt J 
przez nazistów ojczyzny. Otoczony 
wraz z oddziałem żołnierzy pod Oża 
rowem, obejmuje komendę porzuco­
nego przez oficerów oddziału i wa 
czy do ostatka, do ostatniej, śmler 

telnej kuli.
Na wojnie, wśród tysięcy i mili° 

nów ofiar zginął Marian Buczek, ale 
nie stal się żołnierzem nieznanym 1 

nauka jego życia będzie zawsze " ie'" 
ka i ważna dla klasy robotniczej i ca 
lego narodu. Ten człowiek kosc 
kości robotniczej — był nieprzej 
nanym 'bojownikiem o wyz"olen' 
proletariatu, o socjahnm, o ®nls 
nie ustroju krzywdy 1 wyzysku 
Kaźń po kaźni, więzienie P° vv  ̂
niu spadało na niezłomnego d 

cza.
Walczył o prawdziwą u 0'11

wice ojprawdziwą niepodległość, 
wrogiem państwa, karteli i satl 
Ale gdy burżuazja paktowała
bortami -  on czynnie walczy» 0

/iwskrzeszenie państwa, a gd\ 
azja uginała się przed Hitlerem 

ciekata ku Zaleszczykom -  »'
walczył w obronie ojczyzny
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Spółdzielczość pracy na wsi bułgarskiej
*  . __________ _____ _ «ueadrief ri dnie wapienniki. Ud. Przy 177 | rolnego chłopa. W tej zaosi
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Jednym z calowych osiągnięć Buł­
garskiej Partii Robotniczej, stanowią­
cej decydującą ńję w demokratycz­
nym Froncie Ojczyźnianym, jest prze­
budowa struktury wsi bułgarskiej. 
Przed wojną stosi^ i rolne w Buł­
garii podobnie jaki w innych krajach 
Europy środkowej j  południowej, były 
bardzo zacofane, (harakterystycną ich 
cechą było rozdrobnienie własności, 
którego wyrazem jest m. in- fakt-. że 
każde gospodarstw składało się prze- 
dętnle aż z 17 c%tek rozrzuconych 
często na przestrzeli całej wsi.

Pierwszym kri%em nowego rządu 
była reforma robra która wywłaszczy­
ła ok. 165,000 ha denat i rozparcelo­
wała 120,000 ha pomiędzy bezrolnych 
i małorolnych chipów. Jednakże ta 
reforma nie potrafiła usunąć w ca­
łości głodu ziemi *  Bułgarii ani tez 
rozwiązać próbie^ zbędnej siły ro­
boczej na wsi. Tak Vięc. oprocz uprze 
mysłowienia, które pochłonie znaczną 
część nadwyżki Ilo śc io w e j wsi, po­
lityka Bułgarskiej 5>artii Robotnicze, 
poszła w kierunku Rozwoju z e 
czości Wiejskiej, pozwalającej na 
znaczne podniesień poziomu pro 
dukcji i w tym samFOj polepszenie po­
ziomu życia bułgarskiego chłopa.

W ostatnim num ^e pisma „O 
trwały pokój, o denudacji ludową
tow. CZERNOKOLE\V podsumowuje 
dotychczasowe osiągnięcia Bułgarii w
tei dziedzinie. .___ _

Ruch spółdzielni 9taCy dotychczas 
objął 675 wsi, W k t W i  zorganizo­
wanych jest 65,000 < ^ 6 ^  Do spół­
dzielni pracy skrÓt' * ^  i
wchodzą głównie ckłop-’
czym świadczy p rz e c z y  obszar go 
cnodarstwa członka ^ d z ie ln i (3, 5 
ha) n i S y  od ogólne! przeCiętnej w 
całym kraju (4,2 ha), podkreślając 
sukcesy i niedociągn«*ia pracy par­
tyjnej w tej dziedzinie low. Czernoko

leW PS z i a ł  w rolni«iych spółdziel­
niach pracy jest całkftwicic dobro­
wolny. Każdy w s t ę p y  do spół­
dzielni musi przepra^wać w mej 
co najmniej trzy la™, „0 „ym , jeśli 
zechce, może że spoiaiiclni wystą- 
olć Przyjmuje do spóją^ejnl i usu­
wa z niej walne «-br,n}e„  Koma­
sacja rozrzuconych dzialek Spóldziel 
ni jest przeprowadzany pizez ekipy

mierniczych i opiera się na zasadzie 
wymiany.

Członkowie TKZS wykonują całą 
pracę wspólnie z rodzinami. W rol­
niczych spółdzielniach pracy tworzy 
się brygady i drużyny produkcyjne, 
które otrzymują określony obszar 
ziemi, inwentarz i bydło robocze. 
Wynagrodzenie za pracę wydawane 
jest na zasadzie dniówek roboczych 
przy ustalonych normach dziennych.
W niektórych gospodarstwach wpro 
wadzono indywidualny akord i pro­
gresywną płacę. 90 procent gospo­
darstw posiada plany produkcyjno- 
finansowe. ■

...Żywiołowe zrazu tworzenie rol­
niczych spółdzielni prący, błędy i 
brak doświadczenia ze strony ich 
kierowników, doprowadziły do znacz 
nego niezadowolenia i wewnętrznej 
walki w młodych organizacjach. 
Klęska posuchy, która trzy lata z 
rzędu nawiedzała Bułgarię, i zacięte 
ataki wroga klasowego zwiększyły 
jeszcze bardziej wahania w szeregu 
gospodarstw. Rozgorzała zawzięta 
walka w obronie spółdzielczości i 
przeciwko niej.

Dzięki energicznym krokom pod­
jętym przez naszą partię w celu 
wzmożenia pracy propagandowej i 
wzmocnienia nowych gospodarstw 
pod względem organizacyjnym, na­
stąpiła dalsza konsolidacja i rozwój 
spółdzielni...

W spółdzielniach wprowadzono 
regulamin wewnętrzny, zreorgani­
zowano system pracy i wprowadzo­
no wynagrodzenie według dniówek 
roboczych. Spółdzielnie oczyszczono
z żywiołów zdemoralizowanych i re­
akcyjnych. Wszystko to doprowadzi­
ło do podniesienia dyscypliny w roi 
nlczych spółdzielniach pracy i uo 
ich wzmocnienia organizacyjnego 

Chłopi zorganizowani w gospo­
darstwach spółdzielczych, osiągnęli 
plony o 15 -  30 proc. wyższe, niż 
chłopi gospodarujący indywidualnie, 

W eelu racjonalnego wykorzysta­
nia pracy członków spółdzielni w o- 
kresie tzw. martwych sezonów i w 
celu zwiększenia dochodów gospo 
darstw, organizuje się rozmaite 
przedsiębiorstwa pomocnicze, jak 
warsztaty kołodziejskie, kośnie, ce -

gielnie, wapienniki, Itd. Przy 177 
spółdzielniach pracy, otwarto już 
273 takich przedsiębiorstw pomoc­
niczych.

Usilna praca członków spółdzielń, 
oraz masowe krzewienie metod pra­
widłowej uprawy ziemi przyniosło 
wielu spółdzielniom poważne suk­
cesy. Spółdzielnia we wsi Miro- 
wiec, pow. nowo-pazarski, uzyska­
ła 4.500 kilogramów kukurydzy 
z hektara, a we wsi Gorno, pow. 
kazanłyckiego — 30 ton ziemniaków 
z ha.

Na podstawie własnego doświad­
czenia wielu chłopów przekonało
się obecnie o wyższości spółdzielni 
pracy nad indywidualnym prowa­
dzeniem gospodarstwa. W rozwoju 
spółdzielni wiejskich nastąpił prze­
łom. Rozpoczął się napływ nowych 
członków. Całe wsie łączą się w 
rolnicze spółdzielnie pracy.
Obok spółdzielni pracy zaczynaj'ą 

rozwijać się na wsi bułgarskiej sto 
warzyszenia. oparte na wspólnej u- 
prawie roli, w zakresie podstawo­
wych robót. tzn. głębokiej orki, sie­
wu itd. Natomiast żniwa i inne ro­
boty polne wykonywane są indywi­
dualnie przez każdego chłopa w 
swoim własnym zakresie. Stowarzy­
szenia te stanowią formę przejścio­
wą do spółdzielni pracy.

Rozwój wszystkich tych spółdziel­
czych form stał się możliwy dzięki 
bazom technicznym stworzonym przez 
władzę demokratyczną. 71 ośrodków 
maszynowo-traktorowych na terenie 
kraju stoi do dyspozycji spółdzielni. 
Specjalne ustawy pozwoliły na wy­
kup maszyn rolniczych z rąk boga­
czy wiejskich i przekazanie ich spół­
dzielniom pracy. Inne ustawy — w 
dziedzinie ^datków i dostaw zbożo­
wych — wspómagają spółdzielnie pra 
cy oraz biednych chłopów, przerzu­
cając ciężary na bogaczy wiejskich.

Oczywiście, wszystkie te procesy 
rozwojowe nie odbywają się bez 
ostrej walki klasowej na wsi. Prze­
ciwnie. bogacze wiejscy czynili 
wszystko co w ich mocy. by zaha­
mować żywiołowy proces rozwoju 
spółdzielni pracy w rolnictwie, by u- 
niemożliwić podniesienie poziomu ży­
cia małorolnego, średniorolnego i bez­

rolnego chłopa. W tej zaostrzonej 
walce klasowej na wsi w przezwy­
ciężeniu oporu kapitalistów wiej­
skich masy biednego i średniego 
chłopstwa uzyskały wielkie popar­
cie państwa i Bułgarskiej Partii Ro­
botniczej. Wyrazem tej pomocy ŝą 
inwestycje państwowe w TKZS któ­
re z 500 milionów lew w r. 1946 
wzrosły do 1,100 milionów lew w r. 
1947 i mają osiągnąć 15 miliardów 
w okresie nowego planu pięciolet­
niego.

Artykuł tow. Czernokolewa, dający 
wiele ciekawych informacji i faktów 
z zakresu polityki rolnej naszej brat­
niej bułgarskiej partii, powinien być 
przestudiowany nie tylko przez człon 
ków naszej partii pracujących na te­
renie wsi. ale i przez wszystkich dzia 
łączy demokratycznych, zajmujących 
się problemami rolnymi.

Artykuł ten wskazuje na praktycz 
nych przykładach osiągnięcia spół­
dzielczości pracy — potężnej dźwigni 
rozwoju rolnictwa na drodze do so­
cjalizmu. Bast.

choc

miała dla niego tylko krzywdy i '

cisk.
Pamiętamy: 16 lat trzymało B ^  

w więzieniu państwo Rydz» 1 ^  
kiego; 1. tylko chaos wojenny *Pra  ̂
wił, że więzień Rawicza wyszedł 
wolność w ogarniętym ^ . . .
ju, i że miał prawo prosto z cel P 
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towych zawsze sprzedać 
lęku o -własną skórę i wlasn
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walcząc o 
zawsze zarazem o
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własną wolność, walczj
toość ojczym 

-------- . walczy*
a walcząc o wolność ojczj

zarazem o wolność w,a-n^ blcrcą 
I takiego patriotyzmu sP» ^  

i chorążym jest FPB. ^  jjne*'
z ideologii wyznawanej Pr/ez
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ka i jego towarzyszy. 1 *  F 
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gram nowej Ludowej polski.
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d e m o k r a t y z a c j a  w s i
'corzyści z tej pomocy ™'esr>rawedli- 
f  in lencjw i poi«»**

Nawiązując do referatu tow. Minca 
na temat dróg rozwojowych wsi pol­
skiej „ROBOTNIK” pisze:

Dzieło demokratyzacji wsi polskiej, 
dzieło wyzwolenia drobnego i średnie­
go chłopa spod nacisku gospodarczego 
'i politycznego bogacza wiejskiego, me 
dokona się bez walki. W tej walce mu­
si wziąć jak  najżywszy udział sam 
chłop — drobny i średni rolnik, zain­
teresowany żywotnie w obronie swego 
interesu Masowego. Dlatego trzeba uak 
tipr.nić masę drobnych i średnich rolni 
Iców. Nowe wybory w spółdzielniach 
wiejskich i organizacjach samopomocy 
chłopskiej stanowią drogę do objęcia 
przez drobnego i średniego rolnika, peł 
nej kontroli nad tymi instytucjami.

Rzecz jest o tyle istotna dla sa­
mych zainteresowanych, że państwo 
przeznacza dla wsi ogromną pomoc. 
W roku bieżącym przyznano np. 13 
miliardów złotych kredytów dla gospo 
darstw indywidualnych Państwo odda 
ło do dyspozycji wsi ośrodki maszyno­
we. Państwo wyznaczało wysoką cenę 
na'zboże w kwocie zł 2.000 za kwintal, 
choć przy obecnmn urodzaju cena la 
na wolnym runku nie przekroczyłaby 
sumy 1.200 — 1.500 zł. Innym* słowy,sumy 7 ‘
państwo dba o interes wsi. Ale gdyby i nów,

korzyści z tej pomocy
maty, byłoby f  jami . .

we t sprzeczne z ¿¡wieca jasne
państwowej, której f ■■ i ¿rej,. 
hasło: Wszystko (ka, b ;^  ' ,„<jpra/wdę 
niego rolnika. Otóż, z wy j
tak było, jak  chce ruch robol. ^
rząd ludowit — drobny 1 ^ r0rdziale
musi czynnie W9 p ° ^ ia ^  ^  q0 nie 
Le j pomocy. Musi bogacz
oszukiwał i nie okrada* « J 
wyzyskiwacz i  demokra-

I  na tym ^  udowej w
tyczny charakter . 7«,/%■’> do w>W 
Polsce. Nie ogranmiarny s .  . .
wania zarządzeń adm * pr/emja 
Pragniemy, by wszystkim
nie wsi brał rolnik,
sam chłop ~ - . b!ednJ S t a w i a m y  
który ma z niej lor*» możli
przed mm wielkie eeie -nmnui
wości. O ich. realizację 
walczy, u boku swego 
-  robotnika, P°ParClU
/noeoo ludowego państwa. ,

„Robotnik” «twierdzMiiem,
że czas j» t  ty *  -bny » średl?  ™ ”bvutrwalił swoje drAvchczasowe zdahy
CTC 1 poczuł, i«* Jest w pełni otoczony 
opieką państwa ludowego i jego org
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G Ł O S  MA  B A W E Ł N A
W  PZPB Nr 3 (dawniej Gayerj 

jakość materiałów obniżyła się w lip- 
cu i sierpniu. Analizując przyczyny te 
go zjawiska, dyrekcja doszła do wnio­
sku, że winne są urlopy. Urlopy przo 
downików pracy.

W  PZPB Nr 3, podobnie jak w in­
nych fabrykach, przodownicy pracy 
mają w każdej dziedzinie zagwaranto­
wane specjalne przywileje, również 
więc i najlepsze miesiące letnie ńa ur 
lepy. W  lipcu i sierpniu coraz to in­
na partia przodowników wyjeżdżała 
na urlop — poziom produkcji odczuł 
i zanotował to natychmiast.

O znacza to, że współzawodnictwo 
pracy jest potężnym motorem również 
w akcji walki o jakość.

Ale załoga fabryczna nie składa się 
z samych przodowników pracy. Skła 
da się również i z tych, którzy spóź­
niają się do pracy i z tych, którzy o- 
puszczają dni pracy bez usprawiedli­
wienia i z tych, którzy wychodzą 
przed końcem zmiany, i z tych, któ­
rzy. sobie tylko wiadomymi chodami, 
zdobywają „lipne" świadectwa lekar­
skie — z różnych ludzi składa się za­
łoga fabryczna. Z  takich, którzy, nie 
czując nad sobą bicza bezrobocia, mó 
wią — wielka rzecz, wyrzucą, czy to 
ja pracy nie znajdę gdzie indziej? Z ta 
kich, którzy współzawodnictwo pra­
cy mierzą tylko i wyłącznie pod ką­
tem widzenia zarobków, z takich rów 
nież, którzy za zasadę jego przyjęli: 
źle ale szybko.

N A JW A Ż N IEJSZY JE S T  
C ZŁO W IEK

Byłoby bardzo łatwo zastosować ca 
ły system sankcji i kar, byłoby jeszcze 
łatwiej po prostu machnąć . ręką na 
złych pracowników. Znacznie trud­
niej jest przerobić człowieka, wyrobić 
w nim nowy stosunek do pracy. Ten 
trud podjęły na fabrykach i organiza­
cje partyjne i dyrekcja i tó jest istota 
i sens współzawodnictwa pracy.

Ale zagadnienie dyscypliny pracy, 
to nie jest zagadnienie tylko sankcji, 
albo tylko akcji uświadamiającej, albo 
tylko akcji podnoszenia kwalifikacji. 
T o  jest jeszcze w wielkim stopniu 
sprawa opieki nad pracownikiem, 
sprawa stosunku do człowieka. Tam 
gdzie ta sprawfa szwankuje — wszyst 
ko inne — najpiękniejsze 1 najbar­
dziej porywające przemówienia, naj­
ofiarniejsze deklaracje — wiszą w 
próżni.

Nie dojyczy to PZPB Nr 3. Bo je­
żeli dyrektor naczelny PZPB Nr 3, 
tow. Radzikowski, dawny robotnik 
od Scheiblera, nie narzeka na dyscy- 

.plinę pracy u siebie, jeżeli PZPB Nr 
3 ma opinię dobrej fabryki — to rów 
nież i dlatego, że ma żłobek najlepszy 
w całym przemyśle włókienniczym, 
świetlicę, w której znajduje się wcale 
dobrze zaopatrzona biblioteka i czy­
telnia, kółko dramatyczne (nawiasem 
mówiąc wzięło na konkursie świetli­
cowym drugą nagrodę za „Krzyża­
ków "), parę sekcji sportowych. To 
również dlatego, że w świetlicy znaj­
duje się świetlica dla dzieci szkol­
nych, które przychodzą tu odrabiać 
lekcje pod kierownictwem dwóch na

uczycielek i otrzymują kubek mleka i 
bułkę z masłęm. To dlatego, że prze­
wodniczący Rady Zakładowej nie śpi 
po nocach, kiedy myśli, że w przed­
szkolu jeszcze nie wszystko jest tak, 
jak należy. T o  dlatego •— krótko mó­
wiąc, że w PZPB Nr 3 dba się o pra­
cowników. Szczerze, z dużą troską i 
dużym nakładem energii.

A W IĘ C  ZŁA -  C Z Y  DOBRA?
Sprawa walki o jakość w bawełnie, 

to jeszcze raz sprawa nadzoru techni 
cznego. W ełna uważa bawełnę za u- 
przywilejowaną i dyrektor Krankow- 
ski z P Z P W  Nr 3 wcale nie ukrywał 
zazdrości — im to dobrze. W cale nie 
jest im dobrze.

Mają równie stary park maszyno­
wy, tak samo walczą z brakiem czę­
ści zapasowych, tak samo męczą się 
w braku wykwalifikowanych su ■— 
zwłaszcza majstrów. Tuk jak i w weł 
nie — sprawa jakości to sprawa nad 
zoru, kontroli pomocy technicznej — 
począwszy od majstrów, na dyrekto­
rze technicznym skończywszy.

Po tym wszystkim, co zostało po­
wiedziane warto sobie zadać naresz­
cie pytanie: czy rzeczywiście taka bar 
dzo niedobra jest produkcja bawełnia­
na? Przypomnijmy sobie pokrótce je­
szcze raz pewne jej elementy: straszli 
wie przetrzebione kadry, zdewasto­
wany, rozgrabiony park maszynowy, 
maszyny, pamiętające jeżeli nie czasy 
króla Ćwieczka to omal że króla Sta­
nisława Augusta, brak części zamien­
nych, barwników, pookupacyjną de­
moralizację. A więc co stąd wynika — 
gorsza jest w końcu ta produkcja od 
przedwojennej? Nie.

PREC Z Z  TA N D ETĄ
Kto pamięta przedwojenną tande­

tę. suknie, które rozłaziły się w pierw 
szym praniu, koszule z Brzezin, które 
po pierwszym praniu z trudem wcho­
dziły na najmłodsze dziecko — ten 
nie powie, że przeciętna produkcji ba 
wełnianej stoi niżej niż przed wojną. 
W  każdym razie wyeliminowaliśmy 
całkowicie tandetę obliczoną na bar­
dzo wielki zysk i bardzo niską stopę

życiową odbiorców — chłopów i ro­
botników.

Oddzielnym zagadnieniem jest spra 
wa doboru wzorów i barw, niezmier­
nie ważna sprawa, której poświęcimy 
wiele miejsca. Sprawa ta sprowadza 
się do postulatu, aby materiały były 
nie tylko dobre i aby było ich dużo 
— ale aby były również ładne i mod­
ne. Właśnie te najtańsze, najbardziej 
dostępne dla świata pracy kretoniki i 
perkaliki, 30 i 60-procentowe wełny, 
chustki na głowę i sweterki—i wszyst 
ko to, w co się ludzie ubierają. Aby

módne i ładne sukienki nie były przy­
wilejem prywatnqj inicjatywy.

Z  pewnym lęklizm rozpoczęłam ba­
dać ten teren — czy też o tym się w 
ogóle myśli? Dyrektor naczelny Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Włókien 
niczego tow. Wende nie tylko nie był 
zaskoczony moją w tym względzie cie 
kawością — ale wręcz uradowany/. 
Uradowany, że znalazł sojusznika w 
sprawie, o której myśli, pamięta i re­
alizuje.

Ale o tym już następnym razem.
Iza Bychowska

Ccly kra| odbudowuje stolicę
BYDGOSZCZ, Zbiórka uliczna na 

odbudowę Warszawy, przeprowadzo­
na w Bydgoszczy przez pracowników 
Zarządu Miejskiego i członków Miej 
skiej Rady Narodowej, przyniosła 
154.928 zł.

KATOWICE. Załoga warsztatów po 
mocnlczych naprawy bieżącej paro­
wozów i wagonów parowozowni Tar 
nowskie Góry postanowiła dokonać 
we wrześniu br. w godzinach pozasłu 
żbowych naprawy średniej jednego 
parowozu oraz przeglądu okresowego 
5 wagonów towarowych ponad plan. 
Na mocy uchwały, powziętej przez 
pracowników, zarobki uzyskane za

wykonanie tych prac. przekazane zo­
staną na odbudowę Stolicy

POZNAS. W czasie od 1.9.47 dó 1.9 
1948 roku wpływy na Stołeczny Fun­
dusz Odbudowy Stolicy z wojewódz­
twa poznańskiego wyniosły 220.787.141 
złotych.

Pierwsza niedziela „Miesiąca Od­
budowy Warszawy" upłynęła pod zna 
kiem zbiórek ulicznych, licznych kon 
certów propagandowych i imprez 
sportowych, urządzanych na terenie 
całego węjewództwa. Wynik zbiórki 
ulicznej w Poznaniu wyraża się su­
mą 177.047 zt.

GO SPO D A RCZA  I  SPOŁECZNA 
P R Z E B U D O W A  W S I

Rezolucja Komisji Porozumiewawczej Stronnictw 
Demokratycznych woj. warszawskiego

Pod przewodnictwem wojewody ob. Kołodziejczyka odbyło się w 
dniu 8 września posiedzenie Wojewódzkiej Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictw Demokratycznych woj warszawskiego z udziałem przedsta­
wicieli PPR, PPS. SL, PSL, SD i SP oraz OKZZ i ZMP.

Zebrani po wysłuchaniu referatu, posła tow. Krajewskiego 1 dyskusji., 
w której udział wzięli przedstawiciele wszystkich stronnictw politycz­
nych uchwalili rezolucję, w której m. in. czytamy:

Dwaj zbrodniarze hitlerowscy
s t a n ą  w k r ó t c e  p r z e d  s ą d e m

Przed Sądem Okręgowym w Pozna 
niu staną wkrótce dwaj zbrodniarze 
hitlerowscy: dowódca policji porząd­
kowej Oskar Knofe i prezydent poli­
cji w Poznaniu Erazm Malsen-Ponic- 
kau.

Pierwszy po zajęciu przez wojska
niemieckie Ziem Zachodnich, jako 
pułkownik policji delegowany został 
we wrześniu 1939 r. na stanowisko do 
wódcy policji porządkowej i funkcję 
tę pełnił bez przerwy przez trzy lata, 
dając się dotkliwie we znaki ludności 
polskiej, zwłaszcza przy wysiedlaniu.

W jednym ze sprawozdań do swego 
szefa — Greisera, Knofe pisał m. in., 
że przystąpił do energicznego zwal­
czania „elementów zbrodniczych“ i że 
policja musiała przeprowadzić 
jak najbardziej rygorystycznie

ewakuację ludności. Gorliwość i wy­
siłki Knota znalazły specjalne uzna­
nie u władz, które mianowały go 
wkrótce generałem-majorem.

Ludność Poznania dobrze również 
pamięta prezydenta policji Malsen_Po 
nickaua, delegowanego przez Himmle 
r& w celu zorganizowania prezydium 
policji w Poznaniu. Jedną z pierw­
szych, na szerszą skalę zakrojonych 
akcji Ponickaua, to masowa ewaku­
acja ludności polskiej do „Generalnej 
Gubernia“. Wskutek bezwzględnego 
postępowania w akcji wysiedleńczej 
było dużo ofiar, zwłaszcza wśród lud. 
ności żydowskiej. Pozostała w Pozna­
niu ludność polska była przez Ponic­
kaua poddana daleko idącym ograni­
czeniom w zakresie wolności osobistej. 
Obaj zbrodniarze hitlerowscy przeby­
wają w więzieniu w Poznaniu.

W rezultacie Reformy Rolnej zo. 
stał zlikwidowany wieiki kapitał w 
rolnictwie, w wyniku czego szerokie 
masy służby folwarcznej, bezrol­
nych i średniaków otrzymali złe. 
mię obszarniczą i struktura rolna 
w Po’see uległa poprawie.

W dalszym ciągu: mamy jednak 
znaczną ilość gospodarstw bogacą­
cych się z pracy najemnej t różno­
rakich sposobów wyzysku średnie, 
go i biednego chłopa.

W tej sytuacji naszym obowiąz­
kiem jest wziąć w obronę biednego 
i średniego chłopa przed wyzyskiem 
i upośledzeniem. Możemy to osiąg­
nąć przez zapewnienie odpowiedniej 
dochodowości gospodarstw mało i
średniorolnych, przez sprawiedliwe ; 
rozłożenie podatku gruntowego, i 
przez sprawiedliwy rozdział kredy- j 
tow i zapomóg, przez rozbudowę o. 1 
środków maszynowych i nastawie- j 
nie ich na służbę przede wszystkim ; 
biednemu i średniemu chłopu, przez : 
oczyszczenie i odnowienie wiejskie- | 
go aparatu administracyjnego i g<r 
gospodar czego.

Przyczyni się to do osłabienia j 
«/pływów bogaczy wiejskich, do | 
ich izolowania, do uaktywnienia 
szerokich mas średnich i biednych 
chłopów w toczącej się walce klaso 
w ej na wsi, stworzy warunki do 
marszu naprzód ku dobrobytowi I 
kulturze, ku wyższym formom u. 
strojowym wsi polskiej.

Formą tą jest spółdzielczość wy­
twórcza, która w różnorakich, wy­
branych przez samych chłopów for 
mach na zasadach dobrowolności 
umożliwi zastosowanie nowoczes­
nych metod produkcji.

Przyniesie to lepsze warunki ży­
cia dla mas pracującego chłopstwa,

wyprze ze wsi wyzysk człowiek* 
przez człowieka, wypjze wszełłrf« 
pozostałości starego kapitał? >cyer- 
nego świata.

Damy odpór wściekłym aiakont 
wyzyskiwaczy wiejskich, «ystema- 
tycznie będziemy tłumaczyć menie 
biednych i średnich chłopów « 
słuszności naszej drogi. Poprzemy 
ze wszystkich sił wysiłki małe i 
średniorolnych chłopów w kierun­
ku socjalistycznej przebudowy wsi.

O d yrek torze, k tóry  nie znosi krytyki
i o o r g a n i z a c j i  p a r t y j n e j ,  k t ó r a  ś p i

W naszym bratnim piśmie „Trybuni» Robotniczej“ ukazała się intere­
sująca korespondencja t  kopalni ,J£azimierz - Juliusz“, którą przedru­
kowujemy z nieznacznymi skrótam i

Dnia 27 sierpnia br. w „Trybunie 
Robotniczej” w art. pt. „W trosce o 
osiedla robotnicze” m. in. pisaliśmy: 

„W czasie roslmowy mieszkań­
ców Pekina z wojewodą gen. Za­
wadzkim bardzo często były wysu­
wane zarzuty przeciwko naczelne­
mu dyrektorowi kop. Kazimierz - 
Juliusz Czajkowskiemu, że nie inte­
resuje się warunkami, w jakich 
żyją górnicy, że nie jest przystęp­
ny. że do petentów odnosi się w 
sposób nie licujący ze stanowis­
kiem dyrektora w Polsce Ludowej.” 
Następnego dnia ■ w redakcji „Try­

buny Robotniczej” zjawił się naczel­
ny dyrektor kop. Kazimierz - Juliusz, 
dyr. Czajkowski, który oświadczył, 
że czuje się dotknięty zamieszczoną 
wzmianką, że jest ona obelżywa 3

P O R A D Y  P R A W N E
Ob, ŻUCHOWSKI — ELBLĄG
Żona Wasza wraz z rodzeństwem o- 

dziedziczyła gospodarstwo 10-hektaro- 
we. Gospodarstwo zostało wydzierża­
wione, dzierżawca jednak me płaci te- 
nuty dzierżawnej. Zapytujecie ponad­
to, czy może być ważny testament nie­
znana spadkobiercom.

Umowa dzierżawy może być rozwią­
zana, jeśli dzierżawca zalega z czyn­
szem conajmniej za 2 okresy płatno­
ści. Ponadto można wypowiedzieć 
dzierżawę gruntów rolnych na 1 rok 
z góry. Może to mieć miejsce wtedy, 
gdy umowa dzierżawy była zawarta 
na czas nieokreślony. Wobec tego, że 
nie podajecie treści umowy — szcze­
gółowego wyjaśnienia dać nie może­
my.

Testament, aby był ważny — musi 
być ujawniony w Sądzie właściwym 
dla miejsca otwarcia spadku, tj. miej­
sca ostatniego zamieszkania spadko­
dawcy. Posiadacz testamentu obowią­
zany jest zgodnie z wymogami dekre­
tu o postępowaniu spadkowym (Dz. 
U.R.P. Nr 63 z 1946 r. poz. 316) zło­
żyć go Sądowi niezwłocznie, gdy do­
wie sie o śmierci spadkodawcy. Dla 
ustabilizowania Waszej sytuacji, jako 
spakobicrców winniście wystąpić do 
Sądu. wskazując osobę, która rzekomo 
posiada testament, aby go złożyła bądź 
też oświadczyła, że testamentu nie po­
siada.

W wypadku braku testamentu wszy­
scy z rodzeństwa dziedziczą w rów­
nych częściach.

Ob. PIOTR ANDZIUL
Pracowaliście w charakterze robotni­

ka przez 30 lat w Wilnie, a po wyzuto-

I leniu przez 2 lata w Nowym Stawie.
Zapytujcie, czy macie pramto do renty,

, skoro lekarz Ubezpieczalni Społecznej 
uznał Was za niezdolneyo do pracy.

Winniście zwrócić się do Ubezpie­
czalni Społecznej w miejscu swego za 
mieszkania, złożyć dowody stwierdza­
jące Wasze prawa do renty inwalidz­
kiej.

Jako dowód, teście opłacali stale 
składki w Ubezpieozalni Społecznej 

| możecie powołać świadków. Ubezpie- 
czałnia Społeczna zarządzi wtedy do­
chodzenie, celem ustalenia praw Wa­
szych i prześle sprawę do rozstrzyg­
nięcia Zakładowi Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

Ob. HIPOLIT OŁDAKOWSKI
TF czerwcu 1945 r. od pioruna spło­

nęły Wasze zabudowania gospodarcze 
uraz z inwentarzem. Obecnie nie je­
steście w stanie odbudować się, gdyż 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza­
jemnych odmawia wypłacenia Wam 
asekuracji, motywując odmowę brakiem  
dowodu zameldowania o wypadku.

Utrzymujecie, że zameldowanie o 
pożarze złożyliście, ale dokumenty 
wszelkie wraz z aktami z 1945 r. zgi- 

j nęły w Gminie.
I Radzimy .Wam wystąpić do Sądu 

z roszczeniem o wypłacenie Wam ase­
kuracji, przy czym wójta gminy mo- 

’ zecie powołać jako świadka, celem 
udowodnienia, że zameldowanie o po­
żarze zabudowań gospodarczych zo­
stało złożone, zgodnie z wymogami 
przewidzianymi przez Statut Powszech 
nego Zakładu Ubezpieczeń Wzajem­
nych.

niesłuszna. Poza tym dyrektor oświad 
czył, że rzuca kopalnię i sprawę o 
zniesławienie kieruje na drogę są­
dową.

Dyr. Czajkowski powoływał się na 
swoje wielkie zasługi i osiągnięcia na 
kopalni, podkreślał, że jest , towarzy­
szem partyjnym itd., itp.

Postanowiliśmy rzecz zbadać do­
kładnie na miejscu. Pojechaliśmy 
więc na kop. Kazimierz _ Juliusz ra­
zem z przedstawicielem Woj. Komi­
sji Kontroli Partyjnej i Związku Gór­
ników.

Dyrektor kop. Kazimierz - Juliusz 
mówiąc o swoich osiągnięciach i za­
sługach powołał się na doprowadze­
nie wody, na budowę Domu Matki i 
Dziecka, na uporządkowanie dzie­
dzińca kopalnianego.

To są fakty bezsporne.
Ale bezspornym faktem również 

jest to, że w ciągu roku swego urzę­
dowania dyr. Czajkowski nie był ani 
razu na koloniach robotniczych Gra- 
bocin, Ostrowy czy Pekin. Bezspor­
nym faktem jest że w koloniach tych 
istnieją skandaliczne warunki sani­
tarne, że ustępy walą się, że lecą ce­
gły ze zwietrzałych i zmytych desz­
czami murów, że komórki przy do­
mach mieszkalnych posiadają prze­
gniłe dachy, że domy robotnicze wy­

glądają jak rudery, że naczelny dy­
rektor nie interesuje się mieszkania­
mi przodowników pracy.

Tow. Czajkowski oświadczył w re­
dakcji, że on nie może przyjmować 
w swoim gabinecie — 4 tys. bab — 
tak pogardliwie nazwał on żony gór­
ników — i rozmawiać z nimi o ich 
sprawach.

Ale czy tow. Czajkowski^ kiedy­
kolwiek w okresie rocznej pracy na 
kop. Kazimierz - Juliusz interesował 
się bezpośrednio w jakich warunkach 
„baby” te mieszkają? Tow. Czajkow­
skiemu wydaje się, że wykonanie 
planu zależy tylko i wyłącznie od 
niego, od dyrektora a nie od załogi.

Tow. Czajkowski podkreślał u nas 
w redakcji, że jest członkiem partii, 
a jednocześnie oświadczył, że rzuci 
kopalnię. Naczelny dyrektor kop. Ka­
zimierz _ Juliusz zapomniał widocz­
nie o dyscyplinie partyjnej, o której 
zresztą w ogóle musi mieć słabe po­
jęcie, bowiem, jak stwierdzono, nie 
uczęszcza na zebrania partyjne.

Tow. Czajkowski zapomniał, że jed­
ną z podstawowych dróg do napra­
wienia błędów jest jawna, otwarta 
krytyka l samokrytyka. Tow. Czaj­
kowski tego nie uznaje. Na naradach 
wytwórczych nie dopuszcza on do gło­
su tych, którzy występują nie po je ­
go myśli. Przodujący górnicy prze­
stali bywać na naradach wytwór­
czych, wiedząc z doświadczenia, że 
nie będą dopuszczeni do głosu, o ile
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spróbują «krytykować, te czy Inne
błędy łub niedooiągujęcia w pracy 
kopalni i dyrektora.

Tow. Czajkowski twierdzi, że do 
robotników odnosi się dobrze, że in­
teresuje się warunkami w jakich ży­
ją i miesźkają górnicy. Ale w tym 
samym czasie, kiedy rozlatują się 
stare nieremontowaae mury domów 
mieszkalnych, zabudowań gospodar­
czych, osiedli, tow. Czajkowski wy- 
datkowuje z sumy 7 milionów zło­
tych, przeznaczonych na generalne 
remonty mieszkań robotniczych 2 mi­
liony 960 tys. na remont swojego 
mieszkania i mieszkania zawiadowcy. 

X.
Kopalnia „Kazimierz - Juliusz” już 

od dwóch miesięcy nie wykonuje pla­
nu. Na kop. „Kazimierz - Juliusz” 
mają miejsce częste awarie. Niewy­
konanie planu powoduje pogorsze­
nie zarobków załogi, co znów w po­
łączeniu ze złym, niedopuszczalnym 
stosunkiem dyrektora do górników 
powoduje, że załoga „ucieka” z ko­
palni Kazimierz - Juliusz. Sytuacja 
panująca na kop. Kazimierz - Juliusz 
nie może zapewnić wykonania planu 
produkcyjnego.

Atmosferą panującą na kop. Kazi. 
m ierz-Juliusz winny zająć się czyn­
niki partyjne, związkowe i przemy­
słowe, gdyż tylko ścisła współpraca 
dyrektora z organizacją partyjna . 
Radą Zakładowy może dać wykona­
nie planu.

W chwili obecnej niestety sytuacja 
taka nie istnieje na kop. Kazimierz - 
Juliusz.

Organizacja partyjna, kop. Kazi­
mierz - Juliusz nie umiała zauważyć 
na czas niebezpiecznych wielkopań- 
skich tendencji dyrektora, nie inter­
weniowała u władz nadrzędnych, nic 
krytykowała działalności dyrektora. 
Organizacja partyjna kopalni zapom­
niała. że odpowiedzialna jest za 
wszystko „o się dzieje w zakładzie 
pracy, że odpowiedzialna jest nie tyl­
ko za plan ale i za dyrektora.

Zdawać by Się mogło, że zbyt du­
żo uwagi poświęciliśmy kop.’ Kazi­
mierz -  Juliusz i osobie jej. dyrekto­
ra tow. Czajkowskiego. W danym wy­
padku nie chodziło nam wyłącznie o 
jego osobę. Fakty jakie miały miej­
sce na kop. Kazimierz - Juliusz sta­
nowią ostrzeżenie zarówno dla ty, b 
ludzi, którzy zajmując kierownicze sta 
nowiska w przemyśle nie doceniają 
konieczności współpracy z organiza­
cjami partyjnymi i radami zakłado­
wymi, nie rozumieją potrzeby kry­
tyki i samokrytyki, jak i dla tych or­
ganizacji partyjnych, które wykazu­
ją zbyt mało aktywności w realizo­
waniu uchwał lipcowego plenum KC 
PPR, (em-de)

P aw eł Sierelbriakow 
przyjechał do Polski
Do Warszawy przyjechał na zapro­

szenie Towarzystwa Przyjaźni Pol - 
ska - Radzieckiej prof. Paweł Sierc- 
briakow, znakomity pianista radziec­
ki. który da szereg koncertów w War 
sza wie, Poznaniu, Łodzi, Katowicach 
i Krakowie.

Programy występów zawierają li­
twory Rachmaninowa, Becthovena. 
Chopina, Czajkowskiego, Skriabina i
Liszta.

W dniu 12 bm. Sierebriakow da 
koncert, w którym Sierebriakow wy- 
w Łodzi, 17 bm. w Katowicach. 20 
bm. odbędzie się w Krakowie wielki 
koncert, w którym Serebiakow wy­
stąpi * udziałem orkiestry symfonicz­
nej pod dyrekcją Waleriana Bierdia­
jewa.

W Warszawie Paweł Sierebriakow 
da koncert w dniu 23 bm.

I n t e l e k t u a l i ś c i  
z z a g r a n i c y  

zw iedzają Poznań
Grupa uczestników Kongresu Wroc 

ławskiego zwiedziła w trzecim dniu 
swego pobytu w Poznaniu cmentarz 
bohaterów radzieckich.

Duże zainteresowanie uczestników 
wycieczki wywołała nowowybudowa- 
na największa w Polsce szkoła Robot 
niczego Towarzystwa Przyjaciół Dzie 
ci w Poznaniu.

Goście zwiedzili również zakłady H. 
Cegielskiego. W bezpośrednich rozmo 
wach z robotnikami goście zapoznali 
się z warunkami pracy, w fabryce o- 
raz z urządzeniami i opieką socjalną. 
Interesowała ich również kwestia od 
budowy, rozbudowy fabryki i je j wy­
dajność.

------o------

K U R S Y

KORESPONDENCYJNE
T U R

Pierwszego -września 1948-49 rozpo­
częły naukę Kursy Korespondencyjne 
TUR w zakresie gimnazjum i liceum 
dla dorosłych.

Korespondencyjny Kurs szkoły Sre 
dniej ogólnokształcącej -trwa 3 ' lata. 
Uczeń otrzymuje materiał naukowy 
do domu, skrypty, podręczniki, ko­
mentarze i wskazówki metodyczne.; 
Tam gdzie skupia się większa ilość 
uczestników kursu TUR organizuje 
ośrodki metodyczno - instrukcyjne na 
miejscu.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje się 
również drogą korespondencyjną. 
Bliższych wyjaśnień udziela na życzę 
nie zainteresowanych Kierowmictwo 
Kursów Warszawa Zarząd Główmy 
TUR, Aleja Róż 7 Kursy Korespon­
dencyjne. t

----- o------'>

P IĘ K N Y  W IEN IEC  
D O Ż Y N K O W Y

Po raz pierwszy w dziejach obcho­
dów dożynkowych na Pomorzu wy­
stąpiła gromada Wiejska z wieńcem 
— ofiarą na cel społeczny. Mieszkań­
cy gromady Rudnik złożyli w dniu 
dożynek 3 werki zboża na potrzeby 
ubogich gminy.

W Swieciu nad Ossą w pow. gru­
dziądzkim hufiec junaków „Służby 
Polsce“ w ramach obchodu dożynko­
wego otrzymał piękny nowy radiood­
biornik,, jako dowód wdzięczności gmi 
ny, za bezpłatną pracę junaków przy 
żniwach.

N O W Y R E Z E R W A T  
żubrów  w G orcach

Obecnie mamy w Polsce 60 żu 
brów.

W związku 7, powiększającym si 
stale przychówkiem u żubrów, (prz 
ciętnie rocznie około 10 sztuk) zacho 
dzi konieczność budowy nowego re 
zerwatu. Ministerstwo Leśnictwa po 
stanowiło utworzyć go w Gorcach. v 
dolinie Łopusznej z przeznaczenien 
wyłącznie dla żubrów linii kaukas 
kie;j.

Wyjednanó już na ten cel kredy 
w wysokości 2 milionów złotych, 1 pi 
zbadaniu terenu przez rzeczoznaw 
ców, Ministerstwo Leśnictwa przyst. 
Pi do budowy tego rezerwatu.

W ten sposób prawdopodobnie ju: 
w roku przyszłym uda się odciążył 
przeładowany dzisiaj rezerwat w Ni« 
połomicach, przewożąc z niego częś? 
sztuk jako zaczątek rezerwatu w Goj 
cach, -


